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WIOSENNE LOTY Przed 800-leciem Łowicza Sztandar włoski nad pałacem Negusa

W iosna. Słońce grzeje. Bzy 
kwitną. Słowiki śpiewają. Z dale­
kich ciepłych krajów  dawno już 
przyleciały bojące się naszej zipiy 
ptaki. Luidizie, zazdroszcząc p ta ­
kom, coraz energiczniej- zaczynają 
m arzyć i mówić o lotach. Jedni ma 
rzycielsko- rozpraw iają o tem, jak ­
by to -było dobrze, gdyby można 
było w lecie choć na. pairę tygodni 
wylecieć w  św iat szeroki; inni 
(w iadom o: belfry!) zastanaw iają 
się nad tem, kto w tym  roku wyle 
ci ze szkoły.

„W ylecieć"... To jest sezonowy 
temat naszych nosicieli kagańców 
(ośw iaty i ń ieośw iaty), to jest głó 
w na wiosenna troska ,p rzedstaw i­
cieli najszczytniejszego ponoć i naj 
bardziej odpowiedzialnego zawo - 
fi ii.

Zamierzchłych czasów" kiedy 
„w ylatyw anie" nie -było stałem zja 
wis-kiem, dziś już nikt nie parnię - 
ta: ci, co -pracowali w warunkach 
tak niepodobnych do dzisiejszych, 
już wylecieli; —  ale do przeszłości 
już należą nawet te czasy, gdy lu 
dzie się zastanaw iali1: zaco ktoś
wyleciał.

Zaco? Czy to  nie wszystko jed­
no, jaka. ma być przyczyna, jeżeli 
przyczyn tych /może być mnogość 
nieskończona, a przedewszystkiem  
kiedy nie jest w ym agana żadna po 
w ażna przyczyna? Ot, wyleciało 
się i już! Szukaj przyczyny kto eie 
kaw, ale pociechy z tego pędzie 
maluczko!

Dziś więc w  s.zkołach polskich, 
w tych „kuźniach młodych dusz", 
w tych „ba-stjon-ach kultury zachód 
niej", w tych „ogniskach wiedzy 
i kultury" szamoce się trw-ożne py 
tanne: kto wyleci w tym roku? Nie 
może być, żeby nikt nie wyleciał, 
ale kto, kto?...

Bywały kraje, a, i są jeszcze na 
w et takie, gdzie nauczycielstwo 
stanowi w arstw ę uprzyw ilejow aną 
i koizysta w stosunku do -innych 
urzędników  -z większych praw, któ 
re są uzasadniane włększemi bar 
dziej odpowiedzialnem i1 wobec na 
rodu i przyszłości obowiązkami. 
Dziś nauczycielstwo znajduje się 
czy nie w najgorszej sytuacji w  sto 
sLinku do innych urzędników.Jaki i- 
nny urzędnik państw ow y jest tak  
stale, energicznie i w szechstronnie 
kontrolowany, jak nauczyciel? Ja­
ki jest tak zależny od swych bez­
pośrednich zwierzchników? Jaki 
jest w takim stopniu ,narażony na 
nieprzyjemności ze strony.... ba! 
w łaśnie, że nie ze strony, lecz ze 
wszystkich stron! Jaki ma przed 
sobą tak .małe możliwości awan - 
su? Jaki jest tak niepew ny sw ego 
stanow iska?

O stanow iskach pew nych, trwa 
łych,aż do starości lub ciężkiej cho­
roby, dziś wogóle niema co mówić, 
ja-k nie m ożna m ówić o zapew nio­
nej emeryturze, któiraby nie ulega­
ła żadnym zmianom po przyznaniu, 
— ale stanowisko względnie pewne 
i względnie trw ałe jest pierwszym 
warunkiem normalnej pracy nau - 
czyciela. Improwizacja, która staje 
się koniecznością, gdy nauczyciel 
w ostatniej dopiero chwili, tuż 
przed początkiem roku, dow iaduje 
się gdzie i w jakich klasach będzie 
uczył, jest zabójcza. Niepewność, 
tiap iąca  bodaj każdego nauczycie 
la w  lecie, bynajm niej nie sprzyja 
wypoczynkowi- k tóry  jest wyjątko 
wo potrzebny: nie przypadkow o
właśnie nauczycielstwo dostarcza 
hupiorystom i satyrykom  najw ięk­
szą ilość niepraw dopodobnych ty­
pów!.. Dziś szkoła żyje pod zna - 
kiem niekończących -się ekspery - 
m entów i ciągłego- prowizorjum. 
Zmieniaj a -się program y, podręcz­
niki, metody nauczania. P.rzeprowia 
dza się gruntow na iref-orma całego 
ustroju, k tóra formal-nie wkrótce 
się zakończy, faktycznie zaś -dopie 
ro teraz zaczyna wysuwać coraz 
większe i trudniejsze zadania d-o 
-rozwiązania i załatwienia. I w  -tym 
właśnie okresie nauczyciele pracu 
ją  od roku do  .roku, z przerwami 
na  rozmyślania o ^wylatywaniu"...

Jest to jasne, że w okresie re ­
form zespół nauczycielski musi

być wyjątkowo silny intelektual - 
nie i duchowo, adm inistracja zaś 
szkolna w yjątkow o sprężysta, spra 
wina i- sumienna. Jasne też jest, że 
w  tych warunkach, jakie są obec­
nie udziałem  nauczycielstwa, nie 
można-się spodziew ać po ni-e-m ani 
zapału, ani, -wybitnej energji, ani 
w ysokiego poziomu intelektualne­
go. N iema warunków, czasu i rnoż 
liwo-ści na spokojne uzupełnianie 
swej wiedzy ( a -bez tego jest nie 
do pom yślenia pow ażna p raca pe 
dagogi-czna!), —  niem a chęci do 
większych wysiłków, bo niewiado 
mo, co jest mile widziane u góry, 
a jeżeli najwet jest wiadomo, niem a 
najm niejszej pewności, że moda 
się gwałtownie nie zmieni.

; T rzeba walczyć o lepszy los 
nauczyciela polskiego! T rzeba do 
m agać się zm iany stosunków ! Nie 
chodzi bowiem o samych .nauczy­
cieli: mo-żnaby się pogodzić z tem, 
że tyle a tyle tysięcy ludzi znajdu 
je isię w  sytuacji z różnych wzglę­
dów ciężkiej, —  ale niespo-só-b obo 
jętnie m yśleć -0 te-m, że nauczyciel, 
nie siojący n a  -odpowiednim pozio 
mie, nie jest tylko przeciętnym  lub 
kiepskim urzędnikiem, lecz staje 
się szkodnikiem!...

Krzywda- się dzieje nietylko na 
uczycielo-m (to możnaby było zlek 
ceważyć w okresie powszechnej 
n ędzy), ale przedews-zyistkiem dzie 
ciom i młodzieży, pozbawionym  
mocnych duchow o i intelektualnie

’ przewodników! T o już nie są żar­
ty!

Dzieci -bywają poszkodowane, 
gdy „w ylatuje" nauczyciel dobry, 
który czemś się naraził swym zwie 
rzchiii.kom; ale —  i to  -rzecz najcie 
kaw,sza! —  nie w ygryw ają i wów 
czas, gdy „w ylatuje" nauczyciel, 
całkiem na to zasługujący. W  tym 
wypadku bezpośredni w ychow an­
kowie złego nauczyciela, natural - 
nie, w ygryw ają, ale natom iast prze 
gryw ają inne dzieci. Chodzi o to, 
że w szkolnictwie jest całkiem nie 
uporządkow any sys-te-m kar dla na 
uczycieli. Zdarza się, że zły admi 1 c&  htóra “chodzić może za linję wy- 

- - • - - tyczną polityki brytyjskiej wobec

W dniu 24-go bm. uroczystem na­
bożeństwem w Kolegjacie łowickiej 
przed ołtarzem św. Wiktorji rozpoczy­
na się cykl przepięknych i barwnych 
uroczystości, związanych z 800-lecie-m 
Łowicza.

Obchód 800-letniego jubileuszu ist­
nienia tego miasta, posiadającego tak 
wspaniałe, tradycje, potrwa do dnia 
5-go lipca. W ramach obchodu odbę­

dą się wystawy regjonalne, widowisko , Pierwszą czynnością Włochów, po kampanji była wielkim triumfem oręża
ludowe P- t.: „Łowickie w pieśni i ' :
tańcu", słynne wesele łowickie, wiel- i zdobyciu Addis Abebv było zatknię-j włoskiego, który wbrew przepowied-
ka .zabaw w romantycznym parku 2 i c;e nacj opuszczonym pałacem negusa j niom zdołał osiągnąć Addis Abebę,
XVIII-go wieku w Arkadji oraz słynny)
jarmark świętojański nr konie. j sztandaru włoskiego. Moment ten uwi-l clioc jak tw,erdzą komunikaty abisyń-

W związku z 800-leciem reprodu­
kujemy historyczną Kolegjatę łowicką, 
w której podziemiach spoczywa 12-tu
Prymasów Polski glio. Chwila ta po siedmiomiesięcznej

eacznia nasza ilustracja. Na progu pa- 
; łacu stoi na baczność marsz Bado-

skie, do-konał tego tylko dzięki stoso­
waniu gazów trujących.
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Deklaracja Baldwina o polityce brytyjskie- na Bliskim Wschodzie

njistrafor „w ylatuje" z posady (nie 
raz za czyny bardzo szpetne), aby 
zostać zdegradow anym  do stąp  - 
niia... nauczyciela, w  szkole! Częste 
są przeniesienia za karę do szkół 
powszechnych nauczycieli szkól 
średnich! A więc, aby ukarać nau­
czyciela, daje się dzieciom nieod­
powiedniego kierow nika!.

Szkolnictwo nasze jest młode, 
naucfeycffli z siwerm brodami dziś 
już nie spotkam y, a jednak już 
teraz, wśród -całkiem jeszcze mło­
dych nauczycieli, wskutek nienor­
malnych warunków, w ytw arzają 
się niepokojące typy bezdusznych 
autom atów, cynicznych karjerow i- 
-czów i histeryków  w szystkich stop 
ni i odmian-, 'jednostek  mocnych, 
-indywidualności wybitnych jest 
wśród nauczycielstw a coraz mniej. 
Natom iast w adm inistracji szkol - 
ne-j -jest -coraz więcej gorliwych re 
forpiat-orów z nieprawdziwego zda 
•rżenia, — dygnitarzy, których ce­
lem życia jest wykazanie swej po­
tęgi, streszczającej się w lapidar - 
nem zdaniu: „Kiwnę palcem  —  i 
wyleci"!...

I w ylatują! Rok rocznie odby 
w ają się belferskie wiosenne loty 
ku uciesze owych dygnitarzy, bez 
pożytku d la szkolnictwa, ze szko­
dą nieraz dla dzieci, a więc i dla 
przyszłości naszej kultury!...

W. Charkiew icz

LONDYN. Premjer Baldwin złożył synji i powstającego wskutek tego za­
wczoraj w Izbie Gmin doniosłą deklara grożenia jjozycyj brytyjskich w Afryce

i na Bliskim Wschodzie, rząd brytyjski 
gotów ffcst w sposób niedwuznaczny 

Włoch. j stwierdzić wyraźnie, że pod żadnym
Jeden z posłów rządowych zainter- warunkiem ingerencja włoska do spraw 

pelowal premjera, czy w obliczu decy- j Egiptu i Palestyny nie będzie dojłu- 
zyj włoskich o anektowaniu całej Abi- szczalna. Interpelai ,a domagała się ró­

wnież, aby rząd brytyjski wyraźnie któregokolwiek mocarstwa wtrącania 
stwierdził, że każda próba takiej inge- się do sjrraw Egiptu, rząd brytyjski 
rencji byłaby uznana za akt nieprzyja- uzna za akt nieprzyjazny i uważać bę-

Abisyńskf rząd regencyjny
prosi Anglią o pomoc

LONDYN. W „Times‘ie“ uka-

zny i odpowiednio potraktow; na. Inter­
pelacja wreszcie zapytywała, czy wo­
bec zmienionych warunków, wywoła­
nych postępami lotnictwa, rząd brytyj­
ski rozważy w porozumieniu z rzą iem 
Egiptu kwestję wzmocnienia brytyj- 

| skich sił zbrojnych w obszarze kanału 
i Suezkiego.
j Premjer Baldwin odpowiedział: „O- 
I czywiście należy przedewszystkiem 
j uprzytomnić sobie, że położenie Egip- 
! tu i Palestyny nie jest jednakowe. Co 

. , , do Egiptu, rząd j. k. mości notyfiko-
dla tysięcy uchodźców, którzy uda ,-ządom obcych mocarstw w ich 
li sipi tia zachód po okupacji Addis liczbie również Włochom, w marcu

dzie każdą agresję przeciw terytor­
ium egipskiemu za akcję, która musi 
być odparta wszystkiemi środkami, 
znajdującemi się w rozporządzeniu W. 
Brytanji. Wober tego uzupełniające o- 
świadczenia wydają się niezbędne. Co 
się tyczy kanału Suezkiego, to wstęp­
ne rozmowy są obecnie w toku w Ka­
irze dla nawiązania rokowań o trak­
tacie sojuszniczym między W. Brvtan- 
ją a Egiptem i kwest je związane z ob­
roną kanału są brane pod uwagę.

Co do Palestyny, to rzad j. kr. mo­
ści odjłowiedzialny jest za administra-

zał się list otwarty posła Abisynj
dra. Martina, który wzywa do po- i Abeby. Rząd regencyjny uczyni co 1922 r., że W. Brytanja zdec- dowała 
pierania rządu abisynskiego, utwo będzie mógł, licząc się z nieslycha zlikwidować protektorat nad Egiptem i 
rzonego w niezajętej przez Wio - ną przewagą sił zbrojnych włos - uznać Egipt za suwerenne niepodległe wiązania".
ch ó w  Abisynji zachodniej. Poseł kich, będzie nadal bronił terj-tor - państwo. Czyniąc tę notyfikację mo Deklarację premjera przyjęła Izba z

cję i ochronę Palestyny, zgodnie z po­
stanowieniami mandatu i zamierza wy­
konać całkowicie ciążące na nim zobo-

pisze, że ze względów zrozumia - jum, które jest pod jego władzą i carstwom, rząd j. k. mości wyraźnie
łych nie może ujawnić miejsca po nta nadzieję, że niepodległa część stwierdza w sposób niedopuszczający
bytu tego rządu, ani jego składu, - Atisynji korzystać będzie z takie- błędm interpretacji, ze każdą próbę 
gdyz naraziłby swoich ziomków na go samego poparcia i sympatji W 
bombardowanie i ataki gazowe. | Brytanji z jakiego przed 75 laty k o ,

Rząd ten pisze dr. Martin — rzystała irredenta włoska. Wiecej
niż kiedykolwiek pilsze dr. Martin)
— potrzeba nam szlachetnej pomo' 
cy w dziedzinie finansowej ze stro - 
ny społeczeństwa brdytyjskiego.

oczywistemi
dowolenia.

oznakami aprooat; 3 za­

działa za pośrednictwem cesarza. 
Komunikacja z rządem tym jest na 
wiązani. Czyni się wysiłki, aby 
mu dostarczyć pomoc sanitarną i

Włosi żądają usunięcia załóg
angielskiej i francuskie] z Addis Abeby

Dekret o utworzeniu milicji
w Austrji

Władze włoskie uwięziły obywatela
angielskiego

LONDYN. Według raportu pos czych okolicznościach. W drodze 
ła w Addis Abebie sir‘a Sydney do Adenu, gdzie miał przeprowa- 
B!arton‘a przydzielony do ambulan dzić kurację, Bonner wyszedł na 
su Anglik Bonner znikł w tajemni stacji Dire - Daua z wagonu aby

rozmówić się z konsulem brytyjs- 
kim z Harraru. Pociąg odszedł, za­
nim Bonner zdążył wrócić do wa 
gonu, Konsul brytyjski zwrócił się

i LONDYN. „Times, tkmo-si, że « ą d  odwołania strzelców senegialskich z Di 
j włoski zwrócił się do rządiu brytyjskie re-Daiua. Rząd włoski zgadza gię na 

go z -wskazaniem, iż byłby czas ma od 1 pozostawienie tylko drobnych odidzia 
wołanie z Addis Abeby uzbrojonego 

’ oddziału Hindusów ,którzy przybyli je 
I sienią 1935 r. dla strzeżenia poselst - 

wa. Również i  rządowi francuskiemu 
miano jakoby wskazać na konieczność

łów z oficerem angielskim na czele 
i  20 askarisów francuskich w stolicy 
Abisynji. Jak słycha,- ani Francja a- 
ni Amgljia na wycofanie swych wojsk 
nie chcą się zgodzić.

Marsz. Badogljo udaje s!ę do Rzymu

na wyjazd Bonnera następnym po 
ciągiem pośpiesznym. Władze wło 
skie odmówiły, twierdząc, że Bon 

WIEDEŃ. Rada ministrów uchwa schimigg, a min. Baar - Baarenfels bę n er jako uczestnik wojny po stro -
iiła wczoraj przepisy o milicji austrjac 1 -dzie jego zastępcą. Listrrktoiw ie bę nie abisyńskiej, musi być uwięzio-
kiej. Wejdą one do dekretu c reorgani j dą powołani z pośród oficerów armji ny, konsul odjechał do Harraru a
zacji. frontu patrjotyczmego. Dekret bf ; czynnej. Pobór do milicji będzie opar !!*a Je S °  C.° „J ^  Bonnerem, władze włoskie w D re

Daua odpowiedziały, że znikł on
bez śladu.

LONDYN. Reutea donosi z Aćdis -
Abeby, że ma’ ; załek Badoglio odlatuje
dziś samoloten parę dni do "Włoch do władz włoskich, aby pozwomy . “ * * .’ zastąpi go mlarszałek Grtiziani. Praw
-dopodobnie marszałek Badoglio pozos­

tanie We Własze -b dopókj groźba woj­
ny w Europie z powodu sankcyj nie bę 
dzie usunięta. Mussolim chce mieć 
przy sohie marszałka Badoglio jako 
doradcę.

Rebra - Markos zajęty
dzie przedstawiony do zatwierdzenia 
izbie związkowej. Jlak słychać, na cze 
le milicji stać będzie kanclerz Sćhu -

ty na zasadach ochotniczych, ogólna 
liczba milicjantów ma nie przewyższać 
50.000 ludzi.

RZYM. Agencja ,Stefami‘ego donosi 
z Addis Abeby: generał Starace przy 
był samolotem do Debra - Markos, za 
jętego przed paru dniami przez wojs 
ka włoskie. Debra - Markos jest stoli

cą Godzamu. Oddziały woisk włoskich 
ruszyły przez góry ula zajęcie całej pro 
wincji. Wodzowie oddziałów rasa Im 
ru złożyli 'akt uległości wobec władz 
włoskich.
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Egipt z lotu ijkfak P/zyszła siedziba Negusa

PORT - SAID nych, przeważnie lewantyńcy, a fellach
..................... jest analfabetą. Analfabetyzm to plagaW pogom za słońcem kraj piramid z kt6rą w d ż ■ e z ma} skut.

, meczetów me zawiódł pokładanych w kiem wal ; Mtody Egipt“. 90% lud
nim nadziei. Słonce świeci na mepoka- nQŚd tUuykzej nie umie czytać! w  tej

liczbie przeważają naturalnie kobiety.
A propos płci pięknej — fakt dro­

bny, ale jak znamienny! Otóż niedawno

lanym błękicie, a promienie jego z 
dniem każdym stają się intensywniej­
sze.

Tu w Port-Saidzie — na granicy 
Afryki i Azji, w samym nerwie życia 
handlowego świata — wywczasy ma­
ją swój specjalny urok.

Zrana kąpiel, a jakże... w morzu. 
Woda ciepła, o temperaturze 24 
st. C. Dno piasczyste, w dotknięciu sto 
pą niemal atłasowe. Potem do połud­
nia plaża i „dolce far niente". Po obie 
dzie składającym się z morskich po­
tworów i wschodnich słodyczy (trzeba 
korzystać z okazji — o paszporty co­
raz to trudniej!), przejażdżka moto­
rówką do Port - Fuadu, leżącego już 
na porwyspie Simaia, a więc na tery- 
torjum Azji. Łódź, którą jeżdżę ma 
obok egipskiej chorągiewkę U. S. A., a 
przystań znajduje się obok pomnika, 
poświęconego pamięci poległych w woj 
r.ie światowej żołnierzy z Sydney. Spa­
cer do Port-Fuadu nazywam więc wy­
prawą Europejki z Afryki do Azji, pod 
banderą amerykańską z pod pomnika

wyszło rozporządzenie królewskie, za­
braniające kobietom brania udziału w 
oficjalnych przyjęciach. Dlaczego? =  
Obawiano się kompromitacji. A prze­
cież chodziło tu o Egipcjanki sfer wyż 
szych, o damy z arystokracji!

Królowa Naizli jest wykształcona. 
Kończyła pensję w Paryżu. Podobno 
w jej żyłach płynie krew jednego z 
oficerów napoleońskich, który przyjął 
Islam i ożenił się z Arabką. Królowa, 
jak na prawowierną Egipcjankę przy­
stało, jest niewidoczna dla oczu męż­
czyzn, ale od czasu do czasu przyjmuje 
w swych apartamentach pałacu Kub- 
beh panie z dyplomacyj europejskicn. 
W dzień pogrzebu króla gazety tutejsze 
zairńeścny następujące zawiadomienie: 
„Jej królewska mość przyjmować bę­
dzie w piątek 1-go maja o godzinie 
1 O-ej przed poł. w pałacu Kubbeh pa­
nie, które przyjdą złożyć jej kondolen- 
cje“. Nie poszłam, nie umiem składać

australsKiego i żałuję tylko, że nie ino- kcmdolencyj wogóle, a cóż dopiero...
gę tu jeszcze umieścić Antarktydy... 
Cała ta egzotyczna wyprawa trwa nie 
całych 15 minut.

Podwieczorek na werandzie herba-

królowej!

DNI żAlOBY

Król chorował od trzech lat. Zło-
ciarni Artzta. Od morza wieje łagodny d jw; twierdzili wprawdzie, iż jest to 
wiatr. Przed moimi oczyma ja taśma cf,0roba dyplomatyczna, ale dość było 
kinematograficzna przesuwają się okrę spojrzeć na przejeżdżającego po uli- 
ty pod banderami niemal wszystkich cack Eajru monarchę, by poznać, iż ten 
państw. A więc francuskie, kursujące dobroduszny człowiek nie jest zdrów.
na liuji: Marsylja — Tahiti; angielskie, 
powracające z Indyj; holenderskie, ob­
sługujące kolonje Malajskie; japońskie. 
Najczęściej jednak zawijają do portu 
okręty włosk:e Nic dziwnego wojna, 
więc wiozą na front abisyński rozen­
tuzjazmowaną młodzież faszystowską, 
Okrzykom na cześć il Duce niema koń­
ca, albowiem miejscowi Włosi (a jest 
ich w Port-Saidzie coś około 4000) 
tłumnie wylęgają na wybrzeże. Ara­
bowie z pogardliwem milczeniem przy 
glądają się tym owacjrm: wierzą jesz­
cze w Ligę Narodów i w sprawiedli­
wość. Oni chyba jedni...1).

U Artzta pozostaję do zmierzchu 
porządkuję notatki, załatwiam kore­
spondencję, redaguje artykuły. Wie­
czorem — spacer na molo, lub piękną 
ulicą nadbrzeżną, tonącą w zieleni palm 
i oleandrów.

Od czasu do czasu wycieczki w pu 
slynię i wypady do odległej o trzy go- król krwotok, a w cztery dni 
dżiny drogi stolicy. | już nie żył. Dnia 30 kwietnia

Od roku król Faud nie udzielał się ni­
komu. A do swego narodu z okazji 
świąt i uroczystości wysyłał orędzia i 
błogosławieństwa za pośrednictwem 
prasy.

W marcu b. r. święcił Egipt 67-ą ro 
cznicę urodzin królewskich, i nikomu 
na myśl nie przyszło, że śmierć już czy 
ha na dostojnego solenizanta.

Z okazji urodzin odbyło się uroczy­
ste odsłonięcie pomnika króla. Fakt 
drobny i nie wartałby wzmianki, gdy­
by nie to, iż autorem popiersia królew 
skiego jest rztźnik z zawodu, a zbrod­
niarz z temperamentu, odsiadujący ka­
rę w kazamatach w Turze (więzienia 
pod Kairem). Utalentowany przestęp­
ca został ułasKawiony i ma dziś byt i 
karjerę zapewnione, o ile naturalnie w 
najbliższym czasie nie trafi znowu do 
więzienia...

Dnia 24-go ubiegłego miesiąca miał
później 
chował

ligja muzułmańska zabrania balsamo­
wania zwłok, a w tutejszym klimacie 
rozkład ich następuje bardzo szybKO. 
Nie czekano więc na pow/ot następcy 

j tronu z Anglji. Cały obrzęd cechowała 
wzruszająca, iście żołnierska prostota. 

! Ani śladu przepychu wschodniego!
I Trumna spowita w chorągiew królew- 
| Sicą na lawecie działa, zaprzężonego 
1 w przepiękne, czystej krwi ara oskiej 
konie, odgłosy bębnów (muzyki nie 
byio), delegacje religijne i narodowe 

, w malowniczych białych i fioletowych 
strojach, powódź kwiaiów, rzucanych 
z balkonów i różnobarwny tłum w 
czerwonych fezach, białych turbanach, 
różnokolorowych zawojach. W tłumie 
tym napróżno szukam ciemnych posta 
ci kobiet. Niema ich i wśród kroczącej 
za trumną rodziny królewskiej. Tak 
chce tradycja. Królowa wdowa w czer 
ni, a małe księżniczki w bieli udały się 
wcześniej do meczetu el Rifal, by tam 
w komnacie przyległej do tej w której 
spoczną zwłoki królewskie, niewidzial 
ne dla oczu męskich, być przytomne 
uroczystości.

Krótka modlitwa za umarłych... Od 
mawia ją rektor uniwersytetu muzuł­
mańskiego el Azhar. Salwa armatnia... 
Ceremonja skończona. Le roi est mort. 
Vive le roi! Egipt w oczekiwaniu re­
gencji i przyjazdu młodocianego króla 
Faruka. Tymczasem wszystko powra­
ca do normalnego trybu. Wieczorem 
w dzień pogrzebu mogłam już iść do 
kina.

Czy Egipt stracił wielkiego monarchę 
nie wiem. Że stracił wielkiego mecena 
sa sztuk i nauk to pewne. Władca pań­
stwa, którego cywilizacja była jedną z 
najstarszych w świecie, dbał o ducho­
wy rozwój naiodu, jak żaden z współ­
czesnych mu monarchów europejskich. 
Nietylko popierał instytucje kulturalne 
kraju, ale łożył na nie stale i hojnie ze 
swej prywatnej szkatuły. Na kilka dni 
przed śmiercią ofiaiuwał „Królewskie­
mu Towarzystwu Geograficznemu" 
wspaniałe zbiory sudańskie.

Kampanja wyborcza odbyła się w 
atmosferze ładu i spokoju. Egipt nie 
zna jeszcze namiętności wyborczych, 
panuje tu raczej idyferentyzm pod tym 
względem. Zwyciężyło naturalnie stron 
nictwo nacjonalne „Wafd“, które w 
przyszłej izbie będzie mieć bezwzględ­
ną większość. Nowy rząd Nahas paszy 
ma się składać z samych „Wafdy- 
stów‘.

WYSTAWA ROLNICZO
SŁOWA

PRZEMY­

TU w Kairze, przypominam sobie,' naród pierwszego władcę niepodległe- 
iż jestem w kraju, który przeżywa s i l - F g i p t u  Wbrew tentu co pisał]' i 
ny kryzys polityczny, zaostrzony “ ad -zem się rozwodziły tutejsze dzień 
zwłaszcza po śmierci króla. i niki, pogrzeb oył raczej skromny. Re-

Państwo bez króla, bez parlamen- *    ......

Pisząc reportaż z Egiptu nie można 
pominąć wystawy rolniczo - przemysło 
wej w Kairze. Urządzona staraniem 
„Królewskiego Towarzystwa Rolnicze­
go", przy wybitnem wspołaziałaniu

Emin pasza Yehia — filaru frontu naro 
dowego, wystawa czyni wrażenie na­
der dodatnie. Zgromadzono tu wszyst­
ko, co tylko kraj ten o trzykrotnych 
plonach w roku posiada. Króluje natu­
ralnie bawełna (poświęcono jej osob­
ny pawilon), stanowiąca 80 proc. eks- 

| portu Egiptu, obok niej trzcina cukro- 
! wa i jej produkta, ryż, kukurydza i 
1 wspaniałe okazy jarzyn. Przemysł spo- 
, żywczy reprezentują rozmaite gatunki 
' serów bawolich i przetwory owocowe. 

Owoców cale stosy; począwszy od 
manga i iszty, a skończywszy na bana­
nach i daktylach.

Największe zainteresowanie wzbu­
dza dział maszyn i narzędzi rolniczych 
— nowość, gdyż przemysł Egiptu jest 
jeszcze w powijakach. Moją uwagę 
zwracają piękne tkaniny jedwabne T 
wspaniałe tkane ręcznie i na miejscu 
dywany i makaty. Artystyczne są rów 
nież wyroby snycerskie. Mniejszą rolę 
odgrywa przemysł skórzany (Sudan) 
i gumowy.

Rozplanowanie wystawy logiczne, 
objaśnienia zwięzłe, grafiki i dane sta­
tystyczne łatwe do zapamiętania. Bar­
dzo interesujący jest dział modeli, 
przedstawiający życie fellacha egip­
skiego — uprawa i zbiór bawełny od­
grywają tu główną rolę.

Niemało uroku dodaje wystawie ma 
lowniczość położenia. Plac wystawy 
położony jest nad brzegiem Nilu, cza­
rujące piękno którego występuje zwłasz 
cza podczas pełni księżyca. Z tarasu 
głównego pawilonu (Grand Palais) roz 
tacza się rozległy widok na pustynię, 
na piramidy w Gizeh, oraz na majaczą 
ce w dab, dziwacznie ząbkowane pira­
midy w Sakkara.

Wystawa cieszy się liczną frekwen­
cją wycieczek szkolnych i fellachów, J 
przybywających do stolicy z odległych 
nawet wsi. Towarzyszą im żony i dzie-I 
ci, oraz obładowane prowiantami osioł 
ki.

Na zakończenie należy podkreślić z 
uznaniem sprawną działalność urzędu­
jących na terenie wystawowym biur, 1 
zwłaszcza prasowego, w których p ię-1 
trzą się stosy broszur i reklam w języ­
kach arabskim, francuskim i angiel­
skim.

W okresie, gdy młodzież uniwersy­
tecka przelewa krew, gdy w pałacu 
Zafaran toczą się obrady w sprawie 
zniesienia kapitulacyj i trybunałów 
mieszanych, a mowy parlament „Waf- 
dystów" ma odegrać historyczną rolę 
w dziejach „Młodego Egiptu" — po­
kaz całokształtu żyda gospodarczego 
kraju może mieć znaczenie nietylko 
propagandowe.

Należałoby o to spytać Emin pasza 
Yehia...

A. Hłasko ■ PawlicOwa

W lla, nhid jeziorem gonewskiem, kto vą b. cesarz Hańjie Selaissie nabyt w u 
•biegłym* roku dla .swej córki.

Pogrzeb ś. p. prof. Wacława Jasińskiego
WILNO. Dnia 20 bm. odbyt się 

pogrzeb ś. p. prof. d-ra Wacława Ja­
sińskiego, dyrektora kliniki dziedęcej 
USB. w Wilnie.

Po nabożeństwie żałobnem w ko­
ściele św. Jana, celebrowanem w asy­
ście duchowieństwa przez ks. prof. 
di. Ignacego Świrskiego, żegnali zmar-

tu 2 ), bez dyktatury 1

PRZEŁOMOWE CHWILE

Nie ulega wątpliwości, iż Egipt 
przeżywa obecnie chwile przełomowe 
i że konferencje anglo-egipskie w Ka­
irze zaważą na losach tego pseudo - 
suwerennego państwa.

T ymczasem każdy prawomyślny 
Egipcjanin, stojący bliżej czy dalej ży­
cia politycznego i „ołtarza", czuje Się 
w obowiązku informowania co do sy- 
macji w kraju.

„Mamy szkoły, mamy uniwersytet 
na poziomie europejskim, mamy wła­
sną literaturę — nie jesteśmy narodem 
dzikim. Anglja nie może nas trakto­
wać jako swoją kolonję!" —■ wota Na­
has Pasza —■ prezes stronnicowa nacjo 
nalistycznego „Wafd" i twórca Frontu 
Narodowego.

„Egipt jest jedynem państwem, na 
świecie, w którem obowiązują kapitu­
lacje, a dopóki one istnieć będą — nie 
możemy liczyć na otrzymanie posad 
we własnym kraju!" krzyczą studenci 
— „Daon lngland!".—

„W chwili obecnej — Anglja nas po­
trzebuje. — Egipt powinien wykorzy­
stać sytuację... Chcemy współpraco 
wać z Anglją, ale jako równi z równy­
mi" — mówił Sedki Pasza, były pre- 
uijer i jeden z najwybitnie'śzych ludzi 
w Egipcie.

Ale otoczenie zmarłego króla nieco 
pesymistyczniej zapatruje się na sytu­
ację. „Kraj nasz jeszcze nie dojrzał do 
tego, by mógł się samodzielnie rzą­
dzić. Mamy coprawda elitę intelektual­
ną, ale to kropla w morzu. Nasz han­
del i przemysł, nasze kopalnie znajdu­
ją się w rękach cudzoziemców. A w ra 
zie wojny, coby się stało z nami i z 
nasza 10-u tysięczną armją? Egipt po­
trzebuje jeszcze Anglji, któraby go bro 
niła przed inwazją. 20 rysięcy młodych 
ludzi — to entuzjaści. Mamy jeszcze 
wiele do nauczenia się! Upłynie przy­
najmniej iakich dziesięć lat zanim bę­
dziemy się mogli mierzyć z Europą!" 
Takie i tym podobne słowa dają się 
słyszeć w pałacu królewskim Abdin

Sympatyzując z ruchem „Młodego 
Egiptu", nie można jednak nie przy­
znać słuszności „Staremu". — Egipt, 
który jest azylem dla 76000 Greków, 
52000 Włochów, 34000 Anglików, 
24000 Francuzów; azylem koptów, 
rzymsko-katolików, maroniłów, Chal­
dejczyków, żydów — Egipt bez cudzo 
ziemców obejść się jeszcze nie może. 
Po miastach pasożytuje ludność ras in

Przed afairzeniem Mbinefe Blamc
PARYŻ. Głownem zagadnieniem w 

obecnem położeniu wewnętrzuo • poli- 
tycznem jest kwestja ustalenia osoby 
przyszłego ministra spraw zagranicz­
nych. Rozmowa Herriota z Blumem za­
kończyła się jedynie ponownym apelem 
przyszłego szefa rządu do Herriota, 
aby zdecydował się objąć kierowni­
ctwo Quai d‘ Orsay. Uzyskanie zgody 
Herriota wydaje się w chwili obecnej 
mało prawdopodobne W kołach parla­
mentarnych przypuszczają, że na ju- 
trzejszem zebraniu komitetu wykonaw­
czego partji Herriot wypowie się raczej

odmownie. Niemniej jednak utrzymuje 
się przekonanie, iż Kum może jeszcze 
ponownie nalegać na Herriota, pozo­
stawiając mu ewentualn !fe możność po­
wzięcia decyzji dopiero w ostatniej 
chwili zachowując nadal do jego dy­
spozycji prooon iwauą mu tekę.

Od udziału Herriota w przyszłym 
rządJe zależy orjentacja polityczna 
nowego gabinetu. Tern należy tłuma­
czyć tak usilne nalegania Biuma. Pro­
blem większości narodowej — jak 
twierdzi prawicowy „Le Jour“ —1 nie 
da się rozwiązać bez uprzedniego o-

PEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

Warszawa bije Śląsk niemiecki 1 :0
WARSZAWA. Wczoraj na stad­

ionie Wojska Polskiego iczegrano 
międzynarodowy mecz piłkarski 
między reprezentacjami Warsza^yy 
i niem. Górnego śląska. Zwycięży 
li Warszawianie 1:0 (1:0) Goście 
byli drużyną równą, dobrze zgra­
ną, jednak bez wybitniejszych ta­
lentów, z wyjątkiem doskonałego 
bramkarza. Drużyna warszawska 
technicznie była lepszą. Na począt 
ku pierwszej połowy meczu druży 
na warszawska znacznie przeważa. 
W 35 minucie Łysakowski strzela

bramkę dla barw stolicy.
Po przerwie gra była równorzę 

dna i dopiero pod koniec meczu 
znów piłkarze warszawscy poważ 
nie zagrażają bramce przeciwnika 
jednak bez cyfrowego rezultatu. 
Zawodom przyglądało się zgórą 
6.000 widzów. W loży reprezenta 
cyjnej obecny był przedstawiciel 
ambasady niemieckiej jak również 
generał Rouppert, gen. Burhardt- 
Bukacki, gen. Mond, gen. Bończa- 
Uzdowski prezes PZPN. Sędzio - 
wał p. Fass z Warszawy.

1) Gdy to piszę, majaczy w oddali 
okręt angielski, wiozący Negusa do 
Haify.

2) Otwarcie parlamentu nastąpi 
pojutrze — 9-go maja.

Grudziądz bije Bydgoszcz
w lekkiej atletyce

BYDG-OSZOZ. W Bydgoszczy roze 
gramy został we czwartek ^ędzym ias 
tofwy mecz lekkoatletyczny Grudziądz- 
Bydgoszcz, zakończony zwycięstwem 
Grudziądza w stosunku 115:112 pkt.

Poza konkursem startowali: Wajsó 
wtna, Kwaśniewska i Klamczak (AZS 
Poznań). Kwaśniewska pobiła rekord 
Polski w rzucie oszczepem uzysis ująć

ioskoiiidły wynik 41.60 m Pozatem w 
skoku wdał osiągnęła ona 4,91*4 m.

Wajsówma startowała w trzech kon 
karencjach, osiągając w dysku 41,14 m 
w kuli 11,37 |m. a w skoku wzwyż 1,48 
m.

Klemczak w skoku o tyczce r zyskał 
3,84 m.

Noji wygrywa bieg
„Dziennika Bydgoskiego"

kreślenia stanowiska Herriota. Bez tego 
nie uda się również opracować progra­
mu przvs/.iego rządu. Pewne punkty te 
go programu, które odpowiadałyby ży­
czeniom komunistów, mogłyby bowiem 
natknąć się na opór znacznej części 
radykałów i dlatego z niecierpliwością 
oczekiwane są wyniki jutrzejszych, t. j. 
piątkowych obrad komitetu wykonaw­
czego partji radykalnej, w których 
Herriot określi swoje stanowisko.

W kotach lewicowych liczą jednak 
jeszcze, że odpowiedź, jakiej udzielił 
teraz Herriot, nie będzie ostateczna, tak 
iż jest jeszcze nadzieja, że po nowej 
rozmowie z Blumem mer miasta Lyo­
nu zdecyduje się na przyjęcie teki. Mo­
żliwe jest, że na decyzję hernota wpły­
nie również rozmowa, którą odbędzie 
z nim prawdopodobnie jutro premjer 
Sarraut. Naogół jednak w prasie prze­
waża przekonanie, iż Herriot nie przyj­
mie teki w nowym rządzie, lecz zgodzi 
się za to ne wysunięcie swojej kandy­
datury na stanowisko przewodniczące­
go Izby.

W razie gdyby Heniot odmówił 
przyjęcia teki spraw zagranicznych, 
wymieniane są najczęściej następujące 
nazwiska: ministra Chautempsa, mini­
stra Bonnet, Pau* Boncoura lub wre­
szcie Bluma.

„Intransigeant" twierdzi, że sen. 
Chautemps nie przyjmie tej teld i dlate­
go najprawdopodobniej wydaje się 
kandydatura Paul Boncoura. Nie brak 
jednak głosów twierdzących, że Blum 
sam coejmie kierownictwo Quai d‘Or- 
say pomimo swej niechęci do łączenia 
teld resortowej ze stanowiskiem pre­
zesa rady ministrów.

W kuluarach Izby Deputowanych 
kursują pogłoski, iz nowy rząd będzie 
się składał z 20 ministrów, przvczem 
8 tek obejmą radykałowie, 2 — unja 
socjalistyczna Paul Boncoura i 10 so­
cjaliści S. F. I. O. Pozatem będzie 6 
podsekretarjatów stanu. Spośród rady- 

i kałów weszliby do przyszłego gabinetu 
prawdopodobnie Delbos, Georges Bon- 

| net, Steeg, Archimbaud, Coł I Daladler. 
I Możliwe jest, że premjer Sarraut ob- 
} jąłby w przyszłym gabinecie takę mi­

nistra marynarki handlowej, ale ta e- 
wentualnośc jest, zdaniem „Aube", co­
raz mniej prawdopodobna.

TELEGRAMY
ZJAZD FIZYKÓW.

WARSZAW1A. Dziś rano w gmachu 
zaklacm fizyki doświadczalnej Uniwersy 
tetu Józefa Piłsudskiego odbyła się ot­
warcie międzynarodowego zjazdu fi­
zyków, poświęconego zagadnieniu fo- 
toluminescencji. Na zjazd przybyło kil­
kudziesięciu fizyków polskich ora2 
dwudziestukilku uczonyc i zagranicz­
nych z Niemiec, Francji, Belgji, Jugo- 
sławji, Halondji, Łotwy i Rumunji.

STRAJK WE LWOWIE.
LWÓW. Dziś rozpoczął się strajk 

pracowników gminy miasta Lwowa. 
Strajk objął również zakłady użytecz­
ności publicznej. Władze zapewnły 
mieszkańcom normalny dopływ wody, 
gazu i elektryczności Przebieg strajku 
spokojny. W godzinach rannych do 
starosty grodzkiego przybyła delega­
cja strajkujących pracowników gmin­
nych, składając zapewnienie spokojne­
go przebiegu strajku.

KSIĘŻOM NA LITWIE NIE WOLNO 
POSŁOWAĆ.

KRÓLEWIEC. Według doniesień z 
Kowna, władze kościelne zabroniły 
księżom kandydować do Sejmu.
NEGUS OTRZYMUJE PROPOZYCJE 

FILMOWE.
BERLIN. Według doniesień prasy 

niemieckie], amerykańskie przedsię­
biorstwo filmowe Korni w Hollywood 
zaproponowało cesarzowi Haille Sela- 
ssie drogą telegraficzną nakręcenie fil­
mu, w którym odegrałby on główną 
rolę. Termin i miejsce dokonania zdjęć 
ustaliłby sam Negus.

Pozatem prasa niemiecka, która o- 
kazuje duże zainteresowanie losami ce­
sarza Abisynji, donosi z Londynu, iż 
znane stowarzyszenie studentów uni­
wersytetu w Cambridge „Cambridge 
Union Society" obrało negusa olbrzy-. 
mią większością głosów swym człon-1 
kiem honorowym. Zaznaczyć należy, 
że już dawniej negusa obdarzono tytu 
łem doktora honoris causa uniwersy- 1 
tetu w Cambridge.

lego na dziedzińcu uniwersyteckim im. 
Piotra Skargi serdecznemi przemówie­
niami rektor USB. prof. Staniewicz, 
dziekan wydziału lekarskiego prof. Mi­
chejda, przedstawiciel Uniwersytetu J. 
Piłsudskiego senator prof. Michało­
wicz, przedstawiciel Uniwersytetu Po­
znańskiego prorektor Jonscher, imie­
niem polskiego Towarzystwa Pedja- 
trycznego dr. Kopeć, im. szpitala Anny 
i Marji w Łodzi dr. Mogilnicki, im. 
Wileńskiego Towarzystwa Lekarskie­
go prof. Abramowicz, im. pracowników 
kliniki dziecięcej USB. docentka Maiy- 
nowska i imieniem ńiłodzieży akademi­
ckiej student 5-go roku medycyny. 
Wszyscy mówcy podkreślali wielką 
dobroć zmarłego i jego zasługi dla 
Ojczyzny, nauki i społeczeństwa.

Od kościoła św. Jana na cmentarz 
Rossa nieśli trumnę profesorowie, leka­
rze i studenci na swych barkach. 
Wśród 37 wieńców byty od senatu U. 
S. B., 5 z Warszawy i t. d. Ulice mia­
sta, przez, które kroczył aługi kondukt 
pogrzebowy, zaległy tłumy ludności, 
oddając ostatni hołd zmarłemu.

Pogrzeb odbył się z honorami woj- 
skowemi, należnemi byłemu bojowni­
kowi o niepodległość Polski. Na po­
duszce niesiono odznaczenia Polonia 
Restituta, Krzyż Niepodległości l 
Krzyż Legjonowy.

Przy hemoroidach i  nabrzmiałej wą
trobią, zwłaszcza u osób, 'które dużo 
jedizą, a iprzyitelm. prowadzą siedzący 
tryb życia i cierpią .aai obstrukcję, na 
leży codziennie zażywać jedną nieco 
ogrzaną szfktonikę aataratnej w o d y  go 
iv,ki oj Franciszka - Józef a.

B YDGOSZCZ. Da zawodów o pnhar, żył Noji (Legja Warszawa) w czasie
„Dziemjrdika Bydgoskiego1 ‘ na dystan­
sie 3000 m zgłosiło się 380 zawodni­
ków,, ,z których startowało 180. Zwycię

10:36,5 sek. przed Janowrkdn (Warta; 
Poznań o 50 m. i Rogalskimi (KSM. 1 
Poznań)

l i i i
ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 

SZKOL POWSZECHNYCH

Sytuacja w Pale­
stynie

JEROZOLIMA. LudnobC żydov. 
ska stopniowo opuszcza starą dzie 

[ lnicę miasta zagrożoną przez Ara 
bów. Została tam zaledwie 200 ro 
dzin żydowskich. Również i chrze 
ścijanie opuszczają dzielnicę Musa 
rara i Innebn gdzie ludność jesi 
miesz!ana.

JEROZOLIMA. Tragarze porto­
wi w Jaiffie oświadczyli, że o ile w 
ciągu 24 godzin nie będzie wstrzy 
many wyładunek parowców w Teł 
Avivie rozpoczną się tam akty sa­
botażu. Wobec tego wzmocniono 
ochronę wojskową w ważniej - 
szych miejscach, na poczcie i na 
terenach naftowych.

Komtmikac,a telefoniczna Jero­
zolimy z Jaffą j Kairem jest przer­
wana.

KAIR. Bataljon wojsk brytyjs - 
kich wczoraj wieczorem wyntszjł 
do Palestyny

falst fln Redakcji
Czcigodny Panie Redaktorze!

Obawiając się, aby z łaskawie prze 
cenionych przez Szanowną Redakcję 
„Słowa" zasług moich, czytelnik nie 
wyciągną! mylnych wniosków, śpieszę 
sprostować parę szczegółów, zawar­
tych w artykule red. d-ra W. Charkie- 
wicza (za który — Bóg Mu zapiać!), 
wydrukowanym w N-rze z dnia wczo­
rajszego.

1. Niestety, jestem o rok starszy.
2. Kilkuletni pobyt na kuracji w 

Zakopanem i częste z niego wyprawy 
do Krakowa przy przyjaznem ułat­
wieniu przez ś. p. prof. Piekosińskiego 
daty mi wstęp na dowolnie wybiera­
ne przezemnie wykłaay uniwersytec­
kie, które wszakże nie stanowiły sy­
stematycznej ciąglośoi. Natomiast te­
muż niezapomnianemu protektorowi 
mojemu zawdzięczam możność wypo­
życzania z Bibl. Jagiellońskiej do Za­
kopanego dziel, niezbędnych do sa­
mokształcenia i badań.

3. Śp. Stanisław Witkiewicz otwo­
rzył mi oczy na piękno sztuki ludo­
wej i zapalił zamiłowanie do zbiera­
nia i badania jej przejawów na Żmu­
dzi.

4. Wyjątkowo częste obcowanie ze 
śp. prof. Chmielowskim, mieszkają­
cym wówczas w Zakopanem, wytknęło 
przedemną drogę do poznania litera­
tury polskiej.

W dniu tak uroczystym dla mnie 
spełniam potrzebe serca złożenia hołdu 
tym trzem drogim mi Duchom, którym 
tyle w życiu zawdzięczam

I jeszcze jedno — nie należę do 
szlachetnego grona założycieli Tow. 
Przyjaciół Nauk w 'W.lnie, lecz szczy­
cę się tem, że byłem jednym z pierw­
szych jego członków zwyczajnych.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego 
szacunku.

21. V. 1936.
Michał Brensztejn.489023535323482348534853534848484848532323
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W terenie i na forach
Zawody tenisowe o puhar Davisa

Polska —  Austrja

W ilno 22 m aja

W Wiedniu zakończył się onegdaj siści polscy Tloczyński i Hebda.
mecz tenisowy o puhar Davis‘a między 
Polską a Ausirją, z wynikiem ostatecz­
nym 3:2 na korzyść Austrji. W me­
czu brali m. in. udział znakomici teni-

Na zdjęciu naszem bawiący w 
Wiedniu znakomity śpiewak polski 
jan Kiepura wita się z 
tenisa Tłoczyńskim.

Skład reprezentacji Wilna

nym na karkołomne wyczyny Nazare- 
wicza, wdrapującego się po gzym- 

W  związiku z o tw arciem  w  ca sach i rynnach na kamienicę, dozna- 
, . t- . . 7 łem silnej emocji. Silniejszej, niż wte-
łej P o lsce sezonu w ioślarsk iego  Za dy> gdy ^  patfzy na najniebezpiecz-
rząd  Po lsk iego  Z w iązku T ow . W io  niejsze nawet produkcje cyrkowe. Al- 

1 ślarsk ich  w y sto so w ał do w szy st- bowiem w tym ostatnim wypadku 
■ kich klubów  i tow urzyk.w  wioSla,k * £ &
i kiich w Polsce aipel, aby  w  >piacy tronowana, każda śrubka sprawdzona, 

sw ej w ytężyły  w szystk ie siły  cc-.- Jeżeli się i zdarzają wypadki w cyr-
' lem podn iesien ia  poziom u w ioślar ku> to gdzież ich niema? Czyhają 

, , . '1 , .. .. na robotnika w fabryce zdradliwe zę-
s tw a  po lsk iego . W  roku o lim pijs- dy j k(>)a maszyny) najostrożniejszego

' kim, czytam y w  apelu P Z T W , za przechodnia przejeżdża na ulicy auto...
I d an ie  nasze jest tern w iększe, że W produkcjach zaś ulicznych Naza-
I t - i. „ u rewicza widziałem igranie z życiem.| ogoł spo łeczeństw a oczekuje od Wszak __ lfcbo wję i  jakaś cegiełka
| wioślarz}'- w ielk iego w ysiłku, ocze j jpoże być spróchniałą, może się ur- 
I kuje od n as  sukcesów  olim pijs -  I wać zardzewiały kawał blachy i —
! kich. T eg o  zaufan ia  zaw ieść nam  katastrofa gotowa.
’ , Dla mnie, niemogącego się prze-
| nie w olno i w  p racy  n ad  p rzygo  cpiylić przez balustradę mego balkonu 
i tow aniem  oliftipijskiem  pow inny  j na 3-iem piętrze, ta absolutna atrofja 
i w ziąć udział w szystk ie  T o w arzy s- \ obawy przestrzeni wydawała się sza-

' tw a. T e k luby , k tóre nie dysp o n u ją  i S ^ p o k u s J  by
osadam i p ierw szej klasy  pow inny  przy spotkaniu z Nazarewiczem w je-, 
zdać sob ie  z tego  Spraw ę, że w io  dnej z kawiarni wileńskich nie prze- 

asem polskiego iIa rs tw 0 , o jsk ie  m a co rok w id k ą  prowadzić wywiadu.
1 . Czy były juz wypadki w jego pra-

p róbę n a  M istrzostw ach  E uropy  i ktyce? Owszem, były. Na początku
d la teg o  rokrocznie na leży  usiln ie swej karkołomnej karjery „człowiek-
p racow ać n a d  -miodem pokoleniem  mucha dawał publiczności program 

, , , bardziej urozmaicony: po wdrapaniu
aby p rzy g o to w ać  rezerw y na rok  sję na dach kamienicy, popisywał się

JeSZCku-musz2?Wie’ iP ie if l r Z y m ,< a  1,3 j 3 S n ^
| Komitet Pielgrzymki na Jasną (Go- gółnych wagw ach. Zgłaszanie eweutu 

Stojąc w ubiegłą niedzielę śród j rę zawiadamia wszystkich uazastmi -  aLnych próśb i reklamacyj składa się 
tłumu gapiących się na pl. Katedral-j lkbw: kierowników-’ pociągu na ręce kierow-

Piątek g. 18,30 Spowiedź w kościele miłków wagonów. W czasie postoju po 
św. Jana, ciągu wymadapie z wagcmu jest aopc

Sobota g. 8,30 Nabożeństwo j Komu smażalne tylko za wiedzą kierownika 
nja św w kościele św. Jfna- g. 14,30 wagonu. Posiadacze k a rt uczestnictwa 
Zbiórka na dziedzińciu P iotra Skargi; winmi wpisać swój adres oraz je podpi 
g 14,45 Uroczyste pożegnanie Pielgrzy sać.
mki, g. 15.00 Wymarsz na dworzec. Szczegółowy program uroczystości na 

Uczestnicy otwwązani są do przes Jasnej Górze będzie doręczony 'aczest 
trzegania regulaminu, i podpor ządnowa nikom w pociągu. Uczestnicy Pielgrzy 
mia się kierownikowi pociągu oraz kie miki otrzymają w czasie podróiży wisitą 
rowmikom wagonów. Wagony będą oz żki biało-amarantowe z napisem „Wił 
naaz-oue ‘litera|mi. Na karcie kontrolnej no* , które należy umieścić w włdiocz 
wskazana jest litera wagonra oraz lite nem miejscu.
ra  przedziału. W  niedzielę 24 bm., w dniu ś"-łbowa

Uczestnicy po przybyciu na dworze^, j nia o g. 10,00 J . E. Ks. ArcybiMiup 
zbierają się koło odpowiednie ocaiaczo Romuald Jałbrzykowski odprawi naibo 
mych wagonów. Kierowlu^y wagonów ■ żeństwo na intencję młodzieży akade 
wiskaizują miejsca jadącym w pos zczę- puckiej

KROMKA WTLEŃSKA

Po wczorajszym meczu trenin- ssek Ognisko), Skrzypczak (śm ), następny. jazdą na rowerze po skraju dachu Po
gowym ustalono już skład repreze Pawłowski (śm.) Drąg (śm.). W  pracy  naszej nie możemy za dwóch atoli wypadkach (w Bydgo-
ntacji piłkarskiej Wilna przeciw re 
orezentacj" drużyn ligowych.

Skład ten przedstawia się nastę 
pująco:

BRAMKA: Czarski (śm.gly), 
rezerwowy Rogosz (Electrit).

OBRONA: Chowaniec, Zawieja, 
obaj gracze śmigłego.

POMOC: Puzyna (Śm.), Skow- 
rońsk' (Śm.), Grządzrel (Śm.).

ATAK: Naczulskt (Śm.), Balio

bliższą niedzielę to jest pojutrze.
Spotkanie reprezentacji Wilna 

z Ligą poprzedzi mecz junjorów. 
śmigłego 3 Makabi.

Bieg sztafetowy 10 x 1000
w Wilnie

WILNO. W najbliższą niedzielę od- przez miejscowy AZS. bieg sztafeto- 
będzie się w Wilnie organizowany wy 10 X 1000 metrów.

Ćwierć finały rozgrywek
o puhar Davłsa

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. a  

W WILNIE
Z dnia 21 {mai*1 1936 roku

Ciśnienie średnie 764 
Tem peratura śreonia +  15 
Temperatura uejwyższi +  20 
Temperatura najniższa + 1 3  ż 
Opad 0,6
W iatr południowy 
Temdeneja spadek 
Uwagi chmurno, przelotny deszcz.

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych daavcb Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi- 

czneop w Warszawie
Do wieczora duia 25 maja 1936 r
Naogół dość pogodnie, jednak w ■—ą  

gu dnia miejscami przełome deszcze i  
burze.

Ciepło.
Słabe wiatrj z kierunków połudauc

, , . . .  , ,, /  każda kamienica nadaje się do pań-Jwych, później z połuŁnio -  zachodu
dalszego wzmożenia się ruchu re -  skjch produkcyj?

Jak widzimy poza BaltossMEni pominąć o tem. że marny naszych szc7i’1 *, gdy runął z
i rezerwowym  bram karzem  repre- w j0 ślarzy nieiylko nauczyć dobrze tzym aiw ' rękach 1+ 7 z + c y c h  'na 
zentecja W in a  skła d a  m ; wylacz- w ios)ow ai ale tak ie  w ychow a{ J ,  plótn0, i „dpotu.uwat pa™ mie-

, z V™ S ici| „ a d o b  ch Sp „ rtow c6w , ło ją! sinerrmi k«c»cii szpitalnej, zaniedr.l
Interesujący ten mecz w  którym , tych wyczynów, ograniczając się tylko

Wilno okaże czy dosięga poziomu nych w  w alce i pogodnych  w wy w{jrapyWaniem się na dachy. Atoli 
ligowego, odbędzie się już w naj- padku porażki. Zarząd PZ1 W ape znów (w Krakowie w r. 1930) runął

PIĄTEK
Dzlt 22

Heleny, Jolji 
jmro 

Dezyderego

Wieko» itoftca ( . 3 03

Zackód ilokci

luje do w.szys'tkich T ow arzystw , a - l  z wysokości 2-go piętra: ooerwała się
by w zięły  jaknajliczn iejszy  udział j rynn̂ n6w szpitaL
w regataoh , iprzyczem koinnniikujc, ą  jednak nie rezygnuje z dalszej
że p rzed sięw zią ł wsizelkie k rok i,a- | „pracy". Mówi mi o swych zamia-
by  ułatw ić p racę  Klubom p rzez u -  rach wypłynięcia na szerszy teren Ma-

J , rzy o wdrapaniu się na wieżę tifla w
zyskanie poparcia . P ań stw o w eg o  pary^u...
U rzędu WF j P W  w  zakresie zn i- — Czy w każdem mieście znajduje
żek Kolejowych i bp. O czekujem y p a n  _ odpowiedni objekt, bo wszak^niej

galowego i mamy nadzieję że na­
sze oczekiwania nie zostaną zawie 
dzione.

W każdem mieście znajdzie się 
odpowiedni gmach.

— A czy pan nie bada zawczasu

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: Rost- 

kowskiego (iKalwaryjska 31), Wysoc-

Kautoroiwiez Abram, z Kolina, Łopaciń 
siki Józef ziem, z Baranowicz, dyr. Rot 
ikowski Bronisław a Krzemieńca, Sil— 
be- Nachhian ze Lwowa, Łapiński Jan  
z Kralkowa, Ryibakowicz Jerzy z K ra 

i kowa, Kaipera Jerzy z  Krakowa, Skwa 
g, 7.27 m ieka K rystyna z Krakowa, Majeków 

na Jnilja z Krakowa, Mazorsk1' Jan  2 
Krakowa, Szpiro Samiuł z Warszawy^ 
Landsberg Wilheihn z Warszawy, Ho 
sewski Eugenjiusz inż. z Warszawy, 
Malawski Bory s .z Łumińca. riufccen -  
bmg HeiŁa afct, z  Warszawy, Toppel 
Edzia akt, z Waiozawy H art Dawid 
and, z Warszawy, KreOman Icek z Wa-1 
szawy, Szulfryd Józef klip. z Warsza 
wy.

ŻAŁOBNA
PODZIĘKOWANIE

Ks. Proboszczowi Mikołajowi Ro­
galskiemu, ktitonowi i chórowi cerkwi 
Znamieiiskiej na Z w. a-zyńcn oraz ©zło 
inkom. BraicftJwia, którzy wzięli noział w 
óbi-zędacih pogrzebowych śp. maitki mo 
jej W iery Sieliwanowej; lekarzom: B. 
Dziadulowi! i P. Mulkowskiemju za tros 
(kiliwą opiekę podczas choroby, kole­
gom i koleżankom, moim z Kasy Komu 
nalnej oraz wszystkim przy jaciołom 
iznajomym, ^którzy okazaili mi tyle sei 
ca w ciężkich Chwilach — sikładam naj 
szczersze serdeczne podziękowanie 
Bóg zapłać!

Olga Sieliwamowa

BERLIN. W ćwierć - finałach roz­
grywek o puhar Davisa w strefie ęil- 
■opejskiej walczyć będą:

Irlandja z Szwajcarją w Dublinie w 
dniach od 4 do 6 czerwca.

Belgja z Austrją w Brukseli w

dniach 5 do 7 czerwca. i
Francja z Jugoslawją w Paryżu w . 

dniach od 5 do 7 czerwca.
Niemcy z Argentyną w Berlinie w ■ 

dniach od 5 do 7 czerwca.

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
W CHODZIE.

Wiadomości Olimpijskie
Niemiecka reprezentacja olimpijska

Przywódca sportowy Rzeszy von 
Tschammer und Osten zatwierdzi! 
skład niemieckiej reprezentacji olim­
pijskiej. W skład tej reprezentacji 
wchodzi 448 zawodników, w tem 401 
mężczyzn i 47 kobiet. W poszczegól­
nych konkurencjach wyznaczono na­
stępującą liczbę zawodników:

Konkurencje męskie: lekkoatletyka
— 67, pływanie — 35, gimnastyka — 
3, boks — 16, szermierka — 15, zapa-

śnictwo — 28, strzelanie — 9, wio­
ślarstwo — 30, kajakarstwo — 28. je­
ździectwo — 12, pięciobój nowoczes­
ny — 3, kolarstwo — 26, podnoszenie 
ciężarów — 10, żeglarstwo — 26, pił­
ka nożna — 22, noKej — 22, piłka

Szwed John Mikaelsson ustalił no- — odpowiada z brawurą, 
wy rekord światowy w chodzie na Ściskając mu dłoń na pożegnanie, 
10.000 mtr. Czas Mikaelssona wynosi pomyślałem: „Jakie też dziwne są za- 
42:32. Dotychczasowy rekord świato- wody na świecie! Niewyczerpane jest 
wy należał do Anglika Pope który źródło pomysłowości ludzkiej dla zdo- 
przebył wymieniony dystans w bycia chleba powszedniego!
44:42,4. . (x)

terenu swej pracy, naprzykład przy i kiego (Wielka 3) Frumkina (Niemiecka 
pomocy drabiny można zbadać trw a-123), Augustowskiej (Kijowska 2). 
łość rynn, gzymsów itp. I

— Po jakiego licha mam się zby-1 
tecznie męczyć! Co ma być, to będzie!

Komfortowt . ’z^ iony
Hotet SŁ Georges

w  Wilnie 
Apartamenty, łazienki, telefeny w pę­

kaj ach . Ceny bardze przy stąpnę.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES*A“

1 Rsuidiziński Mieczysław z Warazawjy,

Zjazd Młodych Prawników w Wilnie
Wczoraj nastąpiło uroczyste otwar- golnie jeśli chodzi o  najboleśniejszą 

cie trzydniowego Zjazdu delegatów kwestję warunków aplikacji Znany 
zrzeszeń młodych prawników. Jest to jest wszystkim opłakany stan mater- 
skolei 1.4—Ty doroczny zjazd aplikan- jalny aplikantów i, aczkolwiek w o-

ręczna— , oszyk >wkd 14, polo 8. zawodów prawniczych, zgrupowa- becnym stanie nie można mówić 
Konkurencje kobiece: lekkoatletyka s v

— 18, pływanie — 18, gimnastyka —
Tschammer und Osten zatwierdził '^ntatraTyjn^ch!'
8, szermierka — 3. -  ^  J

OSOBISTA
— Powrót kuratora. Kurator okrę­

gu szkolnego Kazimierz Szelągowski 
powrócił 21 bm. z Warszawy i objął 
urzędowanie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Ze Stowarzyszenia Kupców i 

Przemysłowców. W dniu 18 maja b. r. 
odbyło się Nadzwyczajne Walne Ze­
branie członków Kasy Wzajemnej Po­
mocy na wypadek śmierci przy Stowa­
rzyszeniu Kupców i Przemysłowców

hr.~ T ^ e w i c z  Henryk z W arsza^ ,’ 114 Z0S‘a'
Tyc Antoni arescr Sądu Okr z W ar ^ sok’ś - zas'łku^ -rr . .  ̂ t . tt i ' o j  pośmiertnego oraz dokonane zostałyszawy, Kwi&cmski Karo] asesor SąKm W y  5ory
Apel. z W a to w y , Marszałek Jó ż e f , Do Zarządu zostali wybrani pp.:
aplikamt adw. Okr. Sądu Apel. z W ar  ̂ inz. m . Dudo, redaktor M. de Latour, G.
szawy. Wigura Kazimierz naczelnik. Arndt, A. Głowiński i W. Jankowski

nych w zrzeszeniach aplikantów sądo- najwłaściwszem rozwiązaniu tego zaga 
wych, adwokackich, notarjalnych i ad- dnienia, to jednak wysiłki czynników

rządowych pójdą po linji ulżenia apli-

Słowa zachwytu i uznania
wyraziły fabryce lekarsko - kostne 

tycanej d,Miraouluin“  powagi świata 
sportowego Polaki za niedoścignionej 
jakości, kueui D -ra Lustra ,,Ultrasol“ .
W iJodzjękowamu zaauaiczono, „tż przy 
.ĄjKiłmjejSzei nawet insolacji wysoko­

górskiej .uniemożliwia, krem. ten zajpa

I Doroczne zjazdy młodzieży prawni- kantom przez częste udzielanie z?po-
1 czej trwają od pierwszych niemal lat móg pieniężnych, tak przez Min. Spra-

riaszej państvrov'ości i skupiają mlo- wiedliwości, jak i przez zrzeszenia sę-
dych prawników z całej Polski. Cały dziów i prokuratorów,
szereg kwestyj zasadniczych dla pra- Sprawą reformy aplikacji zresztą 
wników zostaje przedyskutowany i u- zajmie się jedna z komisyj zjazdo-

lenie skory, ułatwiając równocześnie! zgodniony na komisjach Zjazdowych, wych.
piękne jej przyciemnienie* ‘. Do stów ! aby następnie po przyjęciu ich przez Następnie prezes Sądu Apelacyjne- 
tycłi dodlać wypada, iż D -ra Lustra e- plenum Zjazdu, mogły być przedsta- S° w Wilnie W. Wyszyński, złożył
mulsja ,,U!trasol“  (płynna), tudzież I wionę przez Radę Naczelną Zrzeszeń krótkie życzenie powodzenia w obra-
olejek „Negrita* * posiadają tlakie same 
własności.

Środa Literacka
Jorosław Iwaszkiewicz I Jego poezja

Czesław M iłosz powiltał poetę w imie , Poezje Janosłaiwia IwasBkuewieza, czy 
niu młodego pokolenia pisarzy, wyraża i itane przez samego poetę— piękne { cie 
jąc mu wdzięieznjość za to, że potrafił j fcawe, o szerokiej skali i  cłiarakt^zc 
■tolerować młoda lewicę literacką, ezęs1 ibyły przyjęte przez .publiczność b ar-

czynnikom rządowym. dach.
Część pierwsza programu Zjazdu, W imieniu rektora USB. przema- 

jakiej został poświęcony dzień wczo- wiał prof. Fr. Bossowski, w imieniu 
rajszy, objęła wzięcie udziału przez prokuratury S. A. prok. Sokołowski, w 
Zjazd w złożeniu wieńca z białych imieniu Głównego Zarządu Zrzesz. Sę- 
bzów i róż purpurowych na grobowcu dziów i Prokuratorów prezes J. Janie

Urzęifu Opłat SlerujJ. iz Łodiz i, Poauiai 
ski Jenay .adw, z Warszawy, Wdelowie 
yski Jetrzy z Warszawy, Wierzbicka 
Zofja referendarz w Min. Spr. z War 
szaiwy, Skoczyńska Janina referendarz | 
w M it. Spr. z  Warszawy, Karoka K& 
roi z Lublina^ Eins’+n(beirg Wincenty 
» w .  z Grodna, dtr. LanuLanj Leib adiw. 
ze Lwowa, W iceprokurator Siewierski 
Mieczysław 'kierów, nadzom preknr. 
M. Spr. z Warszawy, Raezkiewicz Mie 
czysław adw. z Warszawy, Lichiten. -  
s td n  Du.no inż. z Warszawy, Trw ano

Do Komisji Rewizyjnej pp.: Wł. Pi- 
kiel, Wp. Fritsze, J. Zwiedryński, T. 
Kulesza i M. Rodziewicz.

Według statutu do Kasy mogą na­
leżeć kupcy i przemysłowcy chrześci­
janie, ich żony oraz pracownicy firm i 
ich żony, zam. w wojew. wileńskiem.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNI „LUTNIA" 

Występy J. Kulczyckiej. Dziś „Care­
wicz", op. Lehara, która za każdym 
razem zyskuje większe uznanie i po-

wns Karolu z Warszawy', Bem W acław ; v  , . . .  I  R . 1 1=“ J; Janiny
n ,  a j  * i itt > Kulczyckiej, S. Bestam, K Dembow-asesor Sądu, Oikr. Sądni Apel. z Warsza ■ skjeg0 ; innycj,

wy, Wąsowski Henryk podprok S ąd u , _  TEATR m je js k , n a  p OHU. 
Okręg, z Warszawy. Jaworczykowski. LANCE. Pierwszy gościnny występ 
Jerzy apł. adw. Sądu Apel. z Warsaa | Stefana Jaracza. Dziś, w piątek dnia
wy. Jodłowski Jerzy apl. adw. z W ar 
szawy, Blum Adam prowtiz. refeaen - 
darz M. Spr. z Warszaiwy, Kowalews

to  o banba nzyńskiej: knlrtimi-ze, rzucają­
cą się w wir waLk ipoddjtjycziuych —na 
dlrogi zachodnio europejskie, że jego po­
ezja i— poruszając prob-lejny ogólno -  
rgdizkid nie zatraciła sweji adecydowia-

Serca Marszałka J. Piłsudskiego na ki, w imieniu adwokatury wileńskiej i ki Michał asesor sądowjy Sądu Apel. 
Rossie i uroczyste otwarcie Zjazdu w dziekan St. Bagiński, w imieniu insty- —
Auli Kolumnowej US1B. Wobec licznie j tucyj prawniczych sędzia L. Sumorok, 
zgromadzonych delegatów Zrzeszeń! wreszcie w imieniu Zarządu Głównego 
oraz przedstawicieli starszego społe-1 Kola Prawników adw. Skoczyński, 
czenstw a i elity sądownictwa, zagai!: który w dluższem przemówieniu scha- 
obrady prezes Rady Naczelnej, a na- rakteryzował stanowisko młodych pra- 
stępnie po wyborach prezydjum Zja-. wników.

..............   i •_1zdu zostały wygłoszone jjrzemówienia 
powitalne.

Pierwszy wojewoda Bociański, jako
diao gorąco. Mijnuowiołi jednak nasiaiwa 
ło się porOwtnatuje ze  środą, na której
poezje Norwida i  Peipera były tak pięk gospodarz ziemi Wileńskiej, w krótkich 
nie Tecyitowtane przez airtystę teatrów i serdecznych słowach powita! mło-
krnkowskiełi p. Woźniaka. Poezja   dzież prawniczą.

ne.j lingi esitetyozme ,. Bezkompromiso j jak nnuizyka: — wykonanie jej mnsi Następnie w imieniu ministra spra­
w y  w siwej twórczości —i niejako odo ! (być powierzone doskonałemu interm-e wiedliwo^ i pierwszego prezesa Są-
sobnionr — zyiśkuje poeta Jw asdde- t atorolwi — inaczej połowa w artości. 5“ N.aiwyższep  zabrał głos ..rokurator
wieź — z biegiem lat coraiz większą izgdmde. Żałować należy, że piękne  I Siew,erskl> który w dłuzszem przemo-

■ - i  ,™v n. t . , , . 1  wieniu dał wyraz życzliwemu ustosun-
icrekaiwe t o m  były- odtezytone bez, m  I k(waniu się Ministerstwa Sprawiedli-
i eapa’e a e walloroW. Słuchacz r u u , w o ści do m łodych aplikantów, szcze- 
isiał mejialko wispółpracować z poetą, i

sławę zarówno wśród młodszego jak j 
staaisizego pokolenia. Szczególnie zaś 
od młodych — może się za-wsże spo -  
dziewa^ szczerego fuizmanaa i prawidlzi- 
wego z.rozumi-enia.

W  odpowdiedlzr na te  ełow-a J. Iwasz 
kiewiicz zaznaczył, że sąd tan jest nm 
tem milszy, że tak  jest truano znałeś© 
— starszym zrozumienie właśnie u  mło 
dszych. 7i tego wiymilkal, że istnieje ja ­
kaś wspólna dlzaiedzilnia, gdzie wszyscy 
mogą się porozumieć. W t}Tm wypad­
ku1 jest to  dziedizina poezji, która

z
przetwarzając w isobie na inny ton re 
-cytacje.

Ten wysałek rozpraszał uwagę.
Poezja bezsprzecznie piękne iiietyl 

ko- dla znawców, aile i dla laików (co 
jeslt tak  często miernikiem jej wantęś* 
ci) została odarta z dlwu ważnych ele 
mentów: rytmiki f  melodii.

Mimo to  wieczór zostawił duże wra 
żernie — szczególnie naileży ipodfcreśhć

połzoniu oderwana, od: żysia — itworzy soczysiość i  piękno języka w prozie p>o 
życie i nadaje miu właściwy kierunek, eryefciej: „Barkarola Szopena* * H. Ł

i o w o i f i  

Franciszek Olechnowicz

S I B D J %  L A T
w szponach G.P. U.

Cena egieaplarze 1 tl. S0 gr.
De nabyela we wizyitkieh kłlegar* 

niech włleńłkkh.
SklaO główny n enterai Lnówlearika
_________ Nr. 11, « .  18.

'Po skończonych przemówieniach 
przewodniczący Zjazdu odczytał kilka­
dziesiąt depesz ze wszystkich stron 
kraju nadesłanych z życzeniami. Mię­
dzy innemi znalazł]' się depesze od b. 
ministra Cz. Michałowskiego, prezesa 
prokuratorji Bukowieckiego, wojewody 
Grażyńskiego, prezesa Su pińskiego,
Pfez. Rzymowskiego, prof. Peretjałko- 

' "  '-za, marszałka Sejmu śląskiego,
Rad Notarjalnych, dziekanów wydzia-

Ł r w ^ r r f d ^ ’ Sąd°W’ 1 k > z W arszawy, Sohr Uhfflip z Chicago
W  dalszej części programu nastą­

piły sprawozdania prezesa Rady Na­
czelnej, Komisji Rewizyjnej, oraz po- 
szczególnych zrzeszeń.

Wieczorem odbędzie się raut u p. 
wojewody, jutro zaś i pojutrze odbędą 
się właściwe obrady komisyj zjazdo­
wych, gdzie będą poruszane tematy in­
teresujące szerokie warstwy młodych
prawników.

Zamknięcie Zjazdu nastąpi w so­
botę.

Z. Ati—wicz.

z Warszawy, Bielawski Jerzy apł. adw 
z Warszawy, Habdank -  Koszybski 
Stanisław asesor sądówy Sądu Apel. z 
Warszawy, Gaszyńsk Andrzej asesor 
sąd. podprokiar. Sądu Okr. z W arsza­
wy, mgr.pr. Ciszewski Bronisław prac. 
kontr. M Op. Społ. z  Warszawy, mgr. 
pr. Pisarski Wład] sław kontr, referea 
darz M. Op. Społ. iz Warszawy, Dober 
siki Jiadeusz apl. adw. z Warszawy, 
Makowski -Suanistaw apl, sąd. z W ar 
sizaiwy-, Thiomas Louis inż. z Paryża, 
Trop - Kryński Abram z Grodna, Lesz 
czyński Anitoni apl. sąd. z Warszawy 
Eloręcki Stanisław asesor sąd. PoHpro 
kur. Sąda Okr. z Warszawy. Siesicki 
Stanisław z Warszayw, mż. Dobrzyńs

i
hi. Hutóeai Czapslki Emeryk z  W arsza 
wy, Ruibińczyk Aron kup. z Grodna.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w pc 
kojacb. Windt osobowe.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO “

Ebert Aleksaiudier inż. z Berlina, 
Szostak Jnłjusz kap. z- Warszawy,

22-go maja o godz. 8 m. 30 wiecz. od­
będzie się pierwszy gościnny występ 
warszawskiego Teatru Ateneum. Dana 
bedzie niezwykle interesująca sztuka 
W. O. Somina „Zamach", w której 
rolę główną kreuje Stefan Jaracz. Part­
nerką jego będzie Stanisława Perza­
nowska, utalentowana artystka i reży­
serka. Ceny miejsc specjalne. Zniżki i 
kupony nieważne. Bilety wcześniej do 
nabycia w kasie zamawiań „Lutnia", 
zaś od godz. 5-ej po poi. w rasie Te­
atru na Pohulance.

Otwarcie Teatru Letniego w ogro­
dzie po-Bernardyńskim. Jutro, w sobo­
tę, dnia 23. 5. (o godz. 8 -m. 15 wiecz.) 
nastąpi otwarcie Teatru Letniego w  
ogrodzie po-Bemardyńskiim. Na inau­
gurację dano będzie lekka komedja w  
3-ch aktach E. L. Huxley*a p. t. „Wio­
senne porządki" z E. Wieczorkowską i 
W. Ściborem w rolach głównych.

— TEATR ,„REWJA“ , ul. Ostro­
bramska. 5. Dziś 22 m aja w dalszym 
ciągu wyśmienity program rewjowy — 
wodewilowy w 3-e h nzęściaicŁ z uozia 
łem Mary Żejmówny i Włtoldia Ryeh 
tera pit. „Złota Podwiązka**, 'jodźi^.n- 
,tmo dwa przedstawienie, o godz. 6,45 i 
9 minulc 15

CC GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS — „Straszny dwór".
PAN — „Cale miasto o tem mówi*'.
CASINO — „Irela".
ŚWIATÓW fD — „Książę Worou- 

cow“
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Chrabąszcze niszczą lasy
WILNO. W bieżącym, roku w la - 

sacb wileńszczyany zauważono bardzo 
s: taą międzyrójkę chrabąszcza kaszto 
n«wca. Podczas gdy na zachodzie Pol 
ski przeważa chrabąszcz majowy, to w ; 
niektórych nadleśnictwach wileńszczyz 
ny naliczono w bieżącym roku zaled­
wie 2 proc. chrabąszcza majowego, re 
3zt l zaś 98 proc. przypada na chrabą 
szcza kasztanowca ,który jesi. m lżejszy 
i rłepmnżejszy od majowego. (

Chrabąszcz ten atakuje drzewa lii 
ciflste, a więc liczną wśród naszych ho , 
rów sosnowych brzozę, na rojstach osi 
kę i  olszyrę, a w braku liściastych ja 
łowcę, sosny a nawet trawę. j

Najwcześniej zauważono rójkę w na 
dleśnict,.ach grodzieńszczyzny, bo 2 
maja rb. pod Wilnem1 w dniach 5—7 
hm., a w lasach położonych hardziej na 
ws-Jiód i północ, jak w Cuniłowiazach, 
nad Narcczem, w Brasławiu { Stcdp - 
cach, po 10 maja. !

Walkę ze szkodnikami prowadzi w 
wileńskiej dyrekcji lasów biuro produ 
kcji drzewa pod przewodnictwem inż.

Jana Tomałri. Organizowane są z poś­
ród chłopów drużyny robotnicze po 6 
osób.

W tym roku spodziewane jest jesz 
cze pojawienie się- innego masowego 
szkodnika, mianowicie osutki. Grzybek 
ten atakuje szpilki drzew, osłabia je 
i  powioduje zamieranie. Walka z nim 
rozpocznie się w pierwszej połowie lip 
ca i  trwać będzie do netowy sierpnia. 
W przyszłym .oku będzie masowa mię 
dzyrójka chrabąszcza majowego.

Walka ze szkodnikami w lasach pań 
stwowych nie będzie bardzo skuteczna, 
o ile nie będą jej prowadzili również 
właściciele prywatnych lasów i  chłopi. 
Zamio&L dwusiarczku węgla można 
chrabąszcze polewać wrzątkiem i kar­
mić niemi drób oraz świnie. Bardzo 
przychylnie do walki ze szkodnikami 
odniosło się nauczycielstwo i  dućho - 
wieństwo, które organizuje zbiorowe 
niszczenie chrabąszczy, przyczem zaro 
bek idzie zwykli lo wspólnej kasy ucz 
niowskiej.

Zdumiewająca rewelacja Wr6g ludzkości Nr. 1 na wolności

CAŁE MIASTO OTEM MÓWI
W roli główn. genjalny:Edward ROBINSON. Arcydzieło filmowe, które zelektryzowało cały świat. Nadprogram: Dodatki i najnowsze aktnalja

CASINO | fiiaikm gieku program Gijioijinj film

J A E L
W roli głównej primadonaa opery wiedeńskiej Evelyn Lay

i Fritz Kortner.
Czar wiedeńskich melodyj. Cudowne melodje cygańskie

Nadprogram: P ięk n y  k»l»r»wy dodatek .U rw i s  Pietrek* 1 aktaalja.

HELIOS Aby dać możność wszystkim 
podziwiać nieśmiertelne arcy 

dzieło S t a n i s ł a w a  M o n i u s z k i
pclski film muzyczny

Ceny miejsc 
na arszystkie 

seanse:
b i l k t n  25 Er. 
pa r te r  54 f r  175f r

MKfWW

Zaświadczenia walutowe
przy eksporcie

WILNO. W  związku z  jzakazem wou 
nego obrotu dewizami i towarami wy 
wożom.emi zagranicę, minister przemys 
łu i handlu sporządził sjpis orgainiza- 
eyj, które będą wydawać (k^portetrom 
zaświadczenia- walutowe iniezibędne 
przy wy wozie. Należy do nich Pol. Two 
Handlu Kompensacyjnego w W arsza­
wie wraz z delegaturami przy Izba-h 
Pi-zern. - Handj. oraiz organizacje 
branżowe, których pierwszy spis w li 
czbie 2? został wydrukowany w Mon i 
torze Polisikkn, w numerze z 18 maja 
rb.

Firm y wywożąc* towary zagranicę 
muszą si?' zaopatrzyć w zaświadczenia 
walutowe dla przedstawienia ieb do u- 
rzędów celnych.Zawiadtezenia te będą 
wydawane przez wymienione powy żej

organizacje upoważnione.
Dła otrzymania tych zaświadczeń 

trzeba będzie zgłosić się do Izby Prze 
mysłowo -  Handlowej lub organizacji 
Nraazowiej, Iktóre świadectwa wydają,

' i  wypełnić odpowiedni Eoirjuularz,który 
. będlzie można tam otrzymać na miejs- 
' cu.

Transporty wysłane przed 25 maja 
rb. nie będą. imusiały być zaopatrywane 
w zaświadczenia walutowe, o czem de 
pantamant cel powiadomił już urzędy 
cełne (par. 15 instrukcji mkiisiterjulm. 
skarbu z dn. 15. 5. 36 r. L. D. IV 
11438/336)

W każdym, razfe *%ajmiMEwia- kontro 
la cen eksportowych będzie możliwie 
liberalna i nie będiie oddziaływać Ła 
iiLUjąco na bieżący wywóz

Zachorowania zakaźne
MTLNO. Tnisipekrtotr Lekarski spo­

rządził wykaz zachorowań i zgonów na 
choroby zakaźne i inne, występujące 
nagimiimie, na terenie powiatów woje 
wóazitwa wileńskiego z,a czas od 10 do 
16 bm. Stwierdzono 100 wypadków za 
chorowań na  jaglicę, 29 Bjłpadków gra 
źlicy, w 'tem 6 izgomów, 11 wypadurów 
durni plalmistego, w tem 3 zgony, 2 wy 
padki duru brzusznego, 10 wypadków 
ibłonicy, po 9 -wypadków krztaśca i św  
nki. 4 wypadki zapalenia opon mózgo 
wycih, 5 wypadków róży — w tem  je 
don zgon, 7 wypadków płonicy, 3 wy­
padki grypy, 2 zakażenia połogowego 
— w +em 1 róton i*2 wypadki ospy wie 
trznej.

Złodziejskim tropem

ZAGINIĘCIE 
WILNO. Zaginęła 9-letnia Janina 

Babsaewska, z gin. mejszagolskiej. Przy 
była oma razem z rodztoajni na rynek 
Łukiski i  iw pewnym momencie oddali 
ła się ku stolikowi z; zabawkami skąd ; 
więcej nie wróciła. '<

„Straszny Dwór"
Ceny miejsc znacznie zniżone.

Nadprogram: Atrakcja w kołoracb naturalnych .W róg kobiet*. 
Pocz. o 4, 6, 8 i 10.15 W niedziele rd 2 ej.

muJiiwiriuBMiniŁi
Niezrównana ko iząco  pMkaa Brygida HELM

w arcyfilmfe „ K s i ą ż e  W o r o n c o w"
Paryż. Monte Carlo. Riviera. Cisina. Gra o m iłość. Gra o miljon? 
W roi. pozost. urocza Haasi Knoteck, W. Birgel i A. Schónhals. 

Nadprogrim: Atrakcje dźwiękowe.

BÓJKA NA RYNKU 
WILNO. Między kilku straganiarka 

mi na rynku drzewnym, wynikła bójka 
ma tle podbijania cen. P oszwańkowany 
został Benjamin Geler (Lidzki 11), 
którego opatrzyło Pogotowie.

ZATRUCIE 
WILNO. W szpitalu św. Jak oba ule 

kowano Raję Grynsztejn,, lat 20 (Jagie 
llońska 5) ,która okuła się proszkiem 
na mys^y.

Dewizy na import
WILNO. Na. podstawie inlormacyj 

uzyskanych w Komisji Dewizowej, 
stwierdzono, że dewizy na  import są 
przydzielane tylko po tkazamiu. przez 
importera, poza imnetmi doikumentami, 
kwitu celnego lub zobowiązania do zło 
żenią, kwiitiu celnego- przed upływem 6 
tygodni. Jak  wyjaśniono, term in 6-hy 
godniowy do złożenia kwitu celnego 
może być w przyszłości skrócony. Jeśli

import, był dokonamy przed 27. 4. rb. 
a zapłata ma nastąpić obecnie, impor 
te r starający się o przydział dewiz wi 
nien udowodnić korr&pondencją,!wurun 
kami umowy i td., ie  towary były7 za 
kupione na kredyt i  ewentualnie księ 
gami, że należność nie była zapłacona 
przed wprowadzeniem ograniczeń dewi 
zowych.

Pożary na wsi
DZ1SNA. W maj j,tkn Horki, gm mi 

kołajewskiej, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z Ogniem, spaliła się j 
suszarnia wartości około zł. 1000. Posz 
kodowany jest skfajrb państwa, ponie­
waż ośrodek majątku Horki wraz z za 
budowaniami zmarły właściciel Cezary ( 
Mediuniecki zapisał ua własność skarj 
bu państwa, i

W Kurlandzikach, gminy mikołajew 
skiej, wskutek wadliwego stanu pieca j 
spaliła się łaźnia Aleksami, a Worany, j 
Straty zł. 200. j

W kol. Ciereszki, gm. hermanowic- 
laej, zapalił się dom Aleksandra Kar- : 
pińskiego. Spłonął tylko dach domu,1 
ściany zaś zostały uratowane. Straty i

zł. 200. Pożar spowodowała Anna Kar 
pińska przez nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem.

USZKODZENIE LINJI TELEFONI­
CZNEJ

WILEJKA Odcinek drogowy w Wi 
lejce powiadomił policję w Kurzeńcuj 
że ma linji telefonicznej Mołodeczno — ! 
Królewszczyzna na słupach relefonicz- j 
uyich stwierdzono brak 7 izolatorów, a 
druty między izolatorami zostały splą; 
tame. Zachodzi podejrzenie, że szkody 
te zostały spowodowane przez pastu­
chów.

WILNO. Na dworcu kolejowym 
funkcjonariusz policji ujął pewnego oso j 
bnika, który swem zachowaniem 
wzbudzał podejrzenie. Nieznajomy, na 
propozycję udania się na posterunek 
w pierwszej chwili oburzył się, lec2 
widząc, że jest osaczony, usiłował 
zbiec.

W walizce, którą miał on ze sobą, 
znaleziono skórki futrzane niewiado­
mego pochodzenia, bowiem nieznajo­
my zaciął się i na wszelkie pytania od­
powiada milczeniem. Tożsamość zatrzy j 
manego również nie jest wiadoma. i

Na ul. Żydowskiej zatrzymano zna * 
nego policji Zygmunta Czyżewskiego i 
(bez stałego zanweszkan i ) ,  który | 
niósł worek, naładowany garderobą i j 
bielizną damską. Zatrzymany próbo 
wał tłumaczyć, ze rzeczy te nabyte 
zostały legalnie, jako prezent dla na­
rzeczonej.

Ponadto w ciągu wczorajszej no­
cy policja zatrzymała jeszcze kilku 
złodziei, którzy szli na wyprawy.

PODPALENIE
MOŁODEOZNO. We -wisi Pisarewsz- 

czyzna, gm, krośnieńskiej, spania się 
stodoła, włodarinia j. dwa, ule Grzegorza 
Bugieniia. Straty zł. 900. Przyczyny 
pożaru nurozie nie- ustalono, lecz posz 
kodowany podejrzewa,, że stodołę pod 
palił ktoś z sąsiadów, z którymi nie 
żyje w zgodzie.

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A ”

D z i ś
o g. 8.15 w. .CAREWICZ*

z występum J .  KULCZYCKIEJ

Programy radiowe

ro studjów rozmawia ze słuchaczami 
P. R. 20,00 Koncert symfoniczny. 
W przerwie Dziennik wieczorny. Ob­
razek z Polski współczesnej. 22,30 
Skrzynka techniczna. 22,45 Wiadomo­
ści meteorologiczne. 22,50 — 23,30 
Muzyka taneczna.

WARSZAWA 

Sobota, dnia 23 maja 1936 roku

6.30 Audycja poranna. 12,25 Kon­
cert. 15.30 Orkiestra mandolimstów.—• 
16.15 Konik polny i mrówki — audycja 
dla dizeci. 16.45 Cała Polska śpiewa.—
17.00 Nabożeństwo majowe z Jasnej 
Góry. 18.00 Odczyt z cyklu „Mówimy 
o prowincji". 18,10 Koncert solistow.—- 
19,40 Wiadomości sportowe. 20,00 Mu­
zyka lekka. 21.00 Polska wiosna — au­
dycja dla Polaków z zagranicy. 21.30 
„Wesoła Syrena". 22,00 Koncert z u- 
działem St. Tawroszewicza (skrzypce).
23.00 „Od walca do rumby" — płyty.

Letniska
m f n n i i i i f n i i i i i t i f f i i i M M M M ł

LETNISKA. Do wynajęcia wille 
3 ch i 4-ro pokojowe, przepiękne 
miejscowość, rzeka, las, 20 minat 
tazdy autobusowej lmji Wilno— 
N.-Wilejka. Informacje na miejsca 
w maj. Kuczkuryszki, przystanek 
autobusowy Laskówka.

Teatr Pohulanka
D z i ś  o 8.15 wlecz.

..ZAMACH”
W roi. gł. Stefan JARACZ

WILNO.

Kątek, dnia 22 maja.

6,30 Pieśń. 6,33 Pobudka do gim­
nastyki 6,34 Gimnastyka. 6,50 Mu­
zyka z płyt. 7,20 Dziennik poranny.
7.30 Program dzienny. 7,35 Giełda 
rolnicza. 7,40 Muzyka z płyt. 8,00 Au­
dycja dla szkół. 8,10. Audycja dla po­
borowych. 8,30 — 11,57 Przerwa. 
11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Dzien­
nik południowy. 12,15 Audycja dla 
szkól. 12,40 Muzyka salonowa. 13,10 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
13,15 Z rynku pracy. 13,20 Muzyka* 
popularna (płyty). 14,15 — 15,15 Prze­
rwa. 15,15 Codzienny odcinek powie­
ściowy. 15,25 Życie kulturalne miasta
i prowincji. 15,30 Z ulubionych oper 
Pucciniego (płyty). 16,00 Pogadanka 
dła chorych. 16,15 Koncert w wyko­
naniu orkiestry Tadeusza Seredyń- 
skiego. 16,45 Audycja dla dzieci star­
szych. 17,00 Minuta poezji. 17,20 Re- ; 
cital fortepianowy. 17,50 Poradnik 
sportowy. 18,00 Chór Juranda śpiewa.
18.30 Program na sobotę. 18,40 Pio-: 
senki (płyty). 19,00 Ze spraw litew- i 
skich. 19,10 Rzemiennym dyszlem , 
„Przednówek i carskie ruble" poga­
danka Jana Bopki. 19,25 Koncert re­
klamowy. 19,35 Wiadomości sporto­
we. 19,40 Wywiad z okazji jubileuszu 
Klubu Sportowego „Wisła", 19,50 Biu-

IxO siwy
tępi

ra d ykaln ie
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Rono i sprzedaż
n » m >» w >iw w w H W W i w i

DOM sprzedaje aię przy nl Snijr 
deckich 4, inform. u dozorcy od 
12— 13 g .

DO SPRZEDANIA 
Folwark 60 h. z zabudowaniami go­
spodarczemu w okolicy Podbrodńa. 
Zapytania o szczegóły skierowywać 
pod adresem p. Podbrodzie maj. Be­
czy. J. Bydelska.

DO SPRZEDANIA folwark ok. 60 ha. 
z zabudowaudaufli, może być z inwenta 
rzem. Wiadomości w Biurze Ogłoszeń 
S. Grabowskiego Garbarska 1,

L o k a l
n ł» łV ł» ił» łł» * fU łm !

MIESZKANIA 3 pokojowe z wy­
godami do wynajęcia. J. Jasiń­
skiego 7. Pianino sprzedaję.

PosznhDlc r o
RODOWITA FRANCUZKA poszuku­
je kondycji na lato na wieś. Znajo - 
mość jęz. niefmiecki i angielski. Refe 
rencje pier-WŁaoraędae. Adres: u l Wi 
leńska 31 hl 3 od 5 — 7.

Młoda osoba poszakaje pracy 
kaacelaryjnej, piszę aa maszyaia 
posiada praktykę w biarack 
wojskowyrb. Oferty do .Słow a’ 
pod J. O.
SIOSTRA PIELĘ6NIARKA b. sta- 
dentka medycyny przyjmaja 4y- 
żary do chorycb. Zastrzyki, bańki, 
masaż, katataryzacja. Miejacawaś# 
obojętna. M. Wilao, al. Kai wary j- 
ska Nr. 12 m. 2. Kreaiowa.
PRACZKA—żona bezrobotnego
pierze po domach równiefc przyj- 
maje bieliznę do prania aa dom. 
Referencje poważne.Połocka 9— 19
BIEDNA WDOWA z 3-giem itdMi 
prosi o jakąkolwiek pracę. Mogłaby 
wziąć drobne szycie domowe, lab ja­
ką obsługę w domu czy biurze. Ła­
skawe oferty ul. Mickiewicza 1.7—fi.

R ó ż n e
w w f f łw w m r w w w w iw w w w i

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
cząt Stow. „Służba Obywatelska" »  
Wilnie, przy ul. Biskupa BandunaJd*- 
go 4, m. 6 poleca: ekspedjentki z *- 
miejętnością prowadzenia uproszczone) 
buchalterji, maszynistki, korepetytor ki, 
pielęgniarki, wychowawczynie, instnU 
torki szycia i gotowania, poszukaj* i 
pielęgniarki i wychowawczynie z atoor 
czeniem seminarjum nauczydełskiega 
i ochroniarskiego. Pośrednictwo bez­
płatne. Poradnia czynna w pomr?r> 1- 
kł, środy i piątki od 12-tej tło

»• « n a  mm
GOODCłfiLL

msusKusuw*-
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— A kobiety?
— Młodsza śpi, a Anny pije. Boję 

się, że ona skończy na bdałą gorączkę!
— Ona wie, naturalnie?
Dimer roześmiał się.
— Zeby też Anny czegoś nie wie­

działa!... Ona wie, proszę mi wierzyć: 
więcej, niż my z panem. Ale jej bardzo 
podobał się Kyles i teraz będzie topiła 
swoją rozpacz.

— Połóżcie ją spać i s< nodzcie na- 
dół. Która jest teraz godzina?

Di mm er wyjął z kieszeni duży zło­
ty zegarek.

— Za dziesięć dwunasta.
Roberik zmrużył oczy, przyjrzał się

zegarkowi i wyciągnął rękę. |
— Dajcie mi to. I
— Poco? i
— Jestem ciekawy... j
— łnnytn razem...
— Dajcie mi tol
— Co za ciekawość! Ale już kiedy 

tak o to chodzi...
Roberik wziął zegarek i otworzył 

kopertę. Wewnątrz były nawpół zatar­
te litery. Roberik podniósł brwi.

— Prezent?
— Naturalnie: od cioci!
— Zwarjowaliście? Myślicie, że ja 

me wiem...
— Uprzejmie proszę o zwrot mojej 

własności.
Roberik rzucił na stoł zegarek.

— Osioł! — syknął w pasji. — Nie 
rozumiecie, co to znaczy? Gdyby...

— Dobrze... dobrze, niech się pan 
nie niepokoi. Kiedy będę w Londynie 
— spuszczę go. Poprzednim razem nie 
zdążyłem.

Dimmer schował zegarek, dupił 
whisky i odszedł. Roberik posłyszał po 
chwili głośny spór z Anny: pijana
dziewczyna nie chciała iść spać.

Czasu do nocnej wyprawy zostało 
już niewiele. Roberik zaklął z pasją, i 
pobiegł na pomoc Dimmerowi. We 
dwuch zamknęli nieprzytomną i krzy­
czącą kobietę w pokoju i zbiegli na 
dół. ,

W ciągu całego dnia, Mc Line i
Brook obserwowali pałac. Z nadej-,
ściem wieczoru przybyli z Truro poli­
cjanci. Mijały godziny, ale nic nowe­
go nie następowało. W oałacu pano­
wał pozornie spokój. i

— Jeżeli Dimmer ma coś zrobić o 
północy, to odbędzie się ta „praca" na 
miejscu! — zauważył Brook.

— Być może, a która jest te raz .
godzina? i

— Zbliża się północ.
Mc Line stał na skale nad morzem. 

Z miejsca tego było widać doskonale 
pałac:. Dwa okna świeciły się.

— Rzeczywiście: cisza zupełna! — 
szepnął. — Nic się nie rusza!

— pan czeka jakiegoś znaku?

— Tak, coś musi się zdarzyć... 
Słuchaj!

— Nic nie słyszę, prócz szumu
fal.

Zdaleka doleciał przyciszony 
dźwięk dzwonu. Brook powiedział z 
uśmiechem:

— To zegar na wieży bije północ...
Mc Line zauważył nagle na morzu

światełko, które odrazu prawie zgasło 
Przyłożył więc do oczu lornetkę i za­
wołał:

— Patrz tam!
— Co?
— Jeszcze sam nie wiem, co to 

jest... Patrz!
Brook podniósł lornetkę do oczu. 

Obaj wpatrywali się natężonym wzro­
kiem w ciemności. Czarny jakiś przed­
miot, podobny do olbrzymiej ryby, pły­
nął z ogromną szybkością ku brze­
gowi.

— Co, do djabła, czyżby to by! ów 
wieloryb?

Brook patrzył i własnym oczom 
nie wierzył.

— Nie, mój drogi, to nie jest wielo­
ryb... Zaraz dowiemy się, co to jest. 
Schowało się pod skałami, koło pa­
łacu. Chodźmy szukać Dimmera.

— Do pałacu?
— Tak. Niech Morfy pilnuje zze-i 

wnątrz, a "Wiliamsa weźmiemy ze so­
bą. Nie zapomnij o worku z narzę­
dziami. Może się nam przydać.

Inspektor z sierżantem udali się 
szybkiemi krokami ku pałacowi. Brook 
krzyknął jak sowa, wzywając w ten 
sposób resztę policjantów, rozproszo­

nych dokoła parku. W krótkich sło­
wach wydano rozporządzenia.

Główne wejście i kuchenne były 
zamknięte. Policjanci wyłamać musieli 
zamki. Nikt nie zareagował na hałas. 
Przedpokój był pusty. W opuszczo­
nym przez gospodarzy salonie, paliły 
się lampy.

— Uciekli! — jęknął zrozpaczony 
Brook.

— Nie, — uspakajał Mc Line. —- 
Są tu tajemne przejścia, które prowa­
dzą do morza, przez zapuszczone ko­
rytarze dawnych kopalni.. Z brzegu nie 
można dosiac się do nich — musimy 
więc znaleźć przejście z domu.

— Trzeba w takim razie szukać w 
piwnicach.

— Tak by się zdawało, ale byłem 
tam i nic nie mogłem znaleźć. Nie, 
wejście do kopalni jest bardzo spryt­
nie zamaskowane. Podejrzewam, że 
prowadzą do niego jakieś wewnętrzne 
schody. Może z pokoju z mikrofona­
mi? Ale zanim przystąpimy do rewi­
zji, musimy Się przekonać, że nikogo 
w domu niema. Poczekajcie tutaj: za­
raz wrócę.

Na górze, Mc Line znalazł poko­
jówkę Anny, śpiącą twardo, po uży­
ciu zbyt wielkiej dozy alkoholu. Je] 
młodsza pomocnica spała równie twar­
do, więc nikogo nie zbudziły ostrożne 
kroki inspektora. Mc Line zamknął 
drzwi od pokoju służbowego na klucz.

— Zajmiemy się niemi później! — 
powiedział po zejściu na dół. — A 
teraz zajrzyjmy do pokoju z m:krofo 
nami!

Brook wysadził drzwi, zapalono 
światło.

— Gdzie jest worek z narzędziami? 
Trzeba zerwać deski.

Wkrótce odkryto mikrofony, druty 
szły gdzieś oadół... Mc Line dopóty 
obstukiwał ściany, aż natrafił na u- 
kryte drzwi. Jeszcze chwila i omało 
co nie wpadł w ciemną dziurę, która 
się nagle przed nim rozwarła. Błysnę­
ła latarka, oświetlając malutki pokoik 
z Żelaznem łóżkiem, tualetą i szafką.

— Nora Skorpjona?
Mc Line w milczeniu wskazał sza­

fkę. Brook otworzył drzwi: szafa była 
pusta.

— Uciekł!...
— Musi tu być przejście do ko­

palni.
— Nie, niewarto tracić czas na po­

szukiwania: nic tu nie znajdziemy! 
Chodźmy do ogrodu, prędzej!

Policjanci i agenci zbiegli ze scho­
dów do ogrodu. Niedaleko domu sta­
ła zapuszczona fontanna ze statuą
Neptuna, Mc Line oświetlił swą latar­
ką fontannę.

— Widzicie te ślady? — zapytał,
przejęty. —• Ktoś spuszczał się tędy 
do fontanny. Pójdziemy za jego przy­
kładem...

Brook wskoczył do wody i obcho­
dził statuę, szukając w niej szczeliny, 
któraby mogła stanowić tajne przej­
ście. Znalazł ją wkrótce. Latarka wy­
kryła we wgłębieniu drabinę sznu­
rową.

— Oto przejście, którego szukamy!
— Racja!... Cała szajka znajduje

się na dole. Zbierz ludzi, Brooku!

ROZDZIAŁ XV.

POD ZIEMIĄ.

Wszyscy zebrali się dokoła Mc Li- 
ne‘a. Opanowując wzburzenie i nie­
cierpliwość, inspektor wydał rozkazy.

— Brook pójdzie ze mną, nadół! 
mówił. — Wy zostaniecie tutaj i za­
trzymacie każdego, ktoby chciał u- 
ciec. Uważajcie jednocześnie na oom 
Aresztujcie każdego, ktoby się tu zja­
wił. W razie sprzeciwu, strzelajcie. 
Idziemy, Brooku!

Mc Line zeszedł pierwszy po dra­
bince waół. Brook nie ociągając się 
podążył za nim. Niełatwe to było za­
danie: schodzić po ruchomej drabin­
ce, trzymając w ręce latarkę. Ałe na 
głębokości stu metrów latarka prze­
stała być potrzebna: długi i szerol ł 
korytarz oświetlony był acetylenową 
lampą, zawieszoną u góry.

Czując pod nogami twardą ziemię, 
Mc Line szepnął:

— Tędyl...
Podziemny korytarz prowadził ku 

morzu. O sto kroków dalej była dru­
ga lampa. Detektywi ostrożnie prze­
szli koło niej i przylgnęli do ścian 
które okrywały dalszy ciąg korytarza. 
Korytarz spuszczał się nagłe wdół. Nie 
było nic widać. Mc Line posunął się 
nieco naprzód i ostrożnie zapalił swą 
latarkę. Na miękkiej wilgotnej zietr' 
widać było ślady nóg.

Dalszy ciąg nastąpi).
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